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Chinom Ludowym i Korei Północnej
Dokumenty odnalezione w Seulu
demaskują zbrodnicze plany podżegaczy wojennych

Dnia 19 września dziennik 
.„Nodon Sinmun" ogłoś.’ pi 
smo doradcy llsynmanowskie 
go do spraw polityki zagra, 
nicznej — nen Ku-Ena, wy­
stosowane go Li Syn-Mana 
3 grudnia 1948 roku. ,Pismo 
to brzmi jak następuje:

Drogi Panie Prezydencie! 
Otrzymałem dziś Pana radio 
gram i niniejszym wyrażam 
podziękowanie za to, że po. 
zostawił mi Pan czas na le­
czenie rany, odkładając do 
wczesnej wiosny mój przy­
jazd, abym mógł służyć Pa. 
nu i krajowi.

Odnośnie spraw międzyna 
rodowych i walki z niebezpie 
czeństwem komunistycznym 
w Korei i Chinach, pozwolę 
sobie powtórzyć to, o czym 
pisałem na ■‘en temat wcze. 
śniej, a mianowicie — kości 
zostały rzucone. Azja wscho 
dnia tak jak i każda inna 
część świata, której zagraża 
bezpośrednie niebezpieczeń. 
stwo, albo musi bez sprzeci­
wu ulec komunistom, albo 
przygotować się do walki o 
swe istnienie. W imię tej wal 
ki każdy uczciwy patriota w 
Ametyce, Korei, Japonii i 
Chinach winien oddać w o. 
fierze śiebie i swą pracę.

Aby jednak doprowadzić 
czekającą nas walkę do zwy. 
cięskiego końca, siły obrony 
— armie Ameryki, Japonii, 
Chin i Korei — winny koor­
dynować swe dzi łania i pod 
jednolitym dowództwem na­
czelnym ruszyć w trzech kie 
runkach, a mianowicie — Ja 
pończycy winni posuwać 
się wzdłuż luku północno, 
wschodniego i przejść przez 
Władywostok, — armia ko. 
reańska i amerykańska po 
wyzwoleniu naszego teryto. 
rium północnego powinny 
przejść przez “ółwysep Łao 
tuński i dotrzeć do Charbi- 
nu, — odrodzona chińska 
armia nacjonalistyczna win. 
na odzyskać utracone nrzez 
Chiny terytoria z prowincją 
Łaotung włącznie.

Po zwycięskim zakończe­
niu wojny armia koreańska 
i amerykańska powinny oku 
pować Mandżurię do czasu 
całkowitego pokrycia wydat- 
ków związanych z wyzwole­
niem, drogą rozwoju zaso. 
bów naturalnych tej części 
Azji wschodniej, przy porno. 
cv zjednoczonych kapi. 
♦Mów i siły roboczej 
Mandżurii, Korei i A- 
mnryki oraz do czasu 
r~‘anowienia tam demokra­
ci i pokoju. W następnym 
stadium przeobrażenia Dale 
kiego Wschodu, Japonii- po- 
w!nno się zagwarantować 
pr-eważaiące wpływy, odda­
jąc jej Władywostok i cześć 
Syberii. W żadnym wypadku

Oddziały armii ludowej 
odparły ataki wroga 

w rejonie Masan i Taegu
PEKIN (PAP). Agencja no­

wych Chin donosi z Phcnianu, 
że naczelne dowództwo kore­
ańskiej armii ludowej ogłosiło 
komunikat, stwierdzający, że 
oddziały armii ludowej toczą 
na wszystkich frontach zaciek­
łe walki.

IV rejonie Taegu i Masan 
oddziały armii ludowej stanów 

nie należy jej jednak dawać 
Korei lub Mandżurii z tej 
prostej przyczyny, że jeśli 
dopuści się do tego, by Japo 
nia znowu stała się narodem 
imperialistycznym, odrodzi 
się jej duch zemsty, który 
rozpali serca Japończyków. 
Japonia starałaby się wów. 
czas wyzwolić od poniżającej 
kap:tul;.cji i znów próbowała 
by ujarzmić świa*. Jeśli ta 
potencjonalna groźba nie 
ma stać się rzeczywistością 
należy uczynić Koreę i Chi­
ny równie silnymi jak Japo 
nia, aby wzajemnie równowa 
żyły się one i hamowały i 
aby w wypadku napaści Ro. 
sji wszystkie trzy kraje, 
współpracując z Ameryką, 
mogły stworzyć jedną twier­
dzę. Posiada Pan niewątpli. 
wie lepszy od mego plan do 
tyczący przyszłego losu Azji. 
Ponownie jednak precyzuję 
ten punkt widzenia, abym 
ja a nie Pan — najwyższy 
kierownik 30 milionów Ko. 
reańczyków w wypadku u- 
jawnienia naszych planów 
przez wrogów, stał się obiek 
tern ich ataków j szyderstw.

Szczerze Panu oddany 
(—) PEN KU-EN

Dziennik „Nodon Sin. 
mun" opublikował również 
tekst 1 fotograficzną odbitkę 
następującego pisma „pre­
zydenta" Korei Południowe] 
Li Syn-Mana z dnia 1 kwlet 
nia 1949 r. do jego specjal­
nego przedstawiciela w Sta­
nach Zjednoczonych Czo 
Bion-Oka:

„Drogi Doktorze Czo! — 
Sądzę, że radiogram Pana, 
dotyczący celowości jawnego 
zwrócenia się o pomoc woj. 
skową był całkowicie na cza 
sie. Jednakże nie chciałem 
działać w tej sprawie otwar 
cie w obawie że mogło by to 
zaszkodzić pewnym poufnym 
krokom, podjętym przez Mue 
cio (ambasador St. Zjedno. 
czonych w Korei Południo­
wej — przyp. Red.), który 
według uzyskanych informa 
cji otrzymał coś niecoś, 
gdy odwiedził mnie wraz z 
p. Drumrightem (doradca 
amerykański przy marionet. 
kowym rządzie Li Syn . Ma­
na — przyp. Red.). Zapyta­
łem go spokojnie, jak przed 
stawiają się sprawy i otrzy. 
matem następującą odpo­
wiedź:

„Pomoc milita-na przyzna 
na i prezydent odpisał od. 
powiedni dokument". Nie 
wiem, czy miał on na myśli 
podpisanie trzez prezydenta 
projektu ustawy o pomocy 
wojskowej, :zy też układ o 
pomocy gospodarczej. Na­
stępnie świadczył on, że pu­
bliczne zwrócenie się o dal.

czo utrzymują uprzednio zaję­
te pozycje. Nieprzyjaciel kil­
kakrotnie podejmował kontr­
ataki, korzystając ze wsparcia 
lotnictwa I czołgów. Oddziały 
armii ludowej odparły wszyst­
kie kontrataki. Nienr/.yjaclel 
poniósł ciężkie straty.

PEKIN (PAP). Wychodzący w Phenianie dzien­
nik „Nodon Sinmun" rozpoczął publikację dokumen­
tów, znalezionych w archiwum marionetkowego rzą­
du południowo-koreańskie go. Dokumenty te dema­
skują czynione przez marionetkowy rząd południo­
wo - koreański przy aktyw nym poparciu kół rządzą­
cych USA przygotowania do zbrojnej napaści na Ko­
reańską Republikę Ludowo-Demokratyczną.

szą pomoc wojskową może 
zaszkodzić temu planowi.

To, co ja i Pan usiłujemy 
uczynić zmierza do tego, aby 
przekonać świat, że wcale 
nie jesteśmy, tak głupi, jak 
o nas myślą. Powinniśmy do 
wieść, że potrafimy dać 
sobie radę ze swymi wła. 
snymi sprawami rów. 
nie dobrze jak każdy in­
ny, dobr-» zorganizowa­
ny naród. Właśnie w tym kie 
runku należy prowadzić pro 
pagandę. Amerykanie coraz 
lepiej nas poznają i z każ. 
dym dniem coraz wyżej ce­
nią nasze siły i nasze możli. 
wości. Dopóki jednak nie bę 
dziemy pewni poparcia nie. 
których wpływowych dzien­
ników amerykańskich, było.

W g»rxeciujieństujie do uojenniich planóu LSA

DEKLARACJA POKOJOWA ZSRR 
przedstawiona Zgromadzeniu Ogólnemu ONZ 
gwarantuje światu bezpieczeństwo i trwały pokój
Obrady sesji Zgromadzenia Ogólnego ONZ

FLUSHING MEADOWS 
(PAP). Na środowym poran­
nym posiedzeniu Zgromadze­
nia Ogólnego Narodów Zjed­
noczonych dokonano wyboru 
7 wiceprzewodniczących Zgro­
madzenia oraz przewodniczą­
cych 6 komisji.

52 głosami na stanowisko 
przewodniczącego komisji po­
litycznej wybrano delegata Ko 
lumbii Roberto Urdaneta Ar- 
belaeza, którego kandydaturę 
wysunęła Kanada. Szef delega 
cji ukraińskiej Baranowski, 
którego kandydaturę zgłosiła 
Polska, otrzymał 5 głosów. 

Dnia 6 bm. na naradzie produkcyjnej w Zakładach 
im. Stalina w Poznaniu, tow. Szczepan Jankowiak wy­
stąpił z żądaniem rewizji norm j jednocześnie zgłosił 
obniżenie norm wykonania podstawy do wiertarek z 
480 min. na 280 min.

Na zdjęciu: tow. Szczepan Jankowiak przy pracy.

by rzeczą wielce ryzykowną 
zwracać się otwarcie z pro­
śbą o sprzęt wojenny i amu 
nicję. Właśnie dlatego uwa 
żąłem za celowe, eby misja 
Pana była poufna.

Jednocześnie chciałbym 
Panu wyjaśnić dlaczego nie 
powinniśmy odczuwać nie. 
śmiałości, gdy przedstawia­
my nasz punkt widzenia w 
tej sprawie odpowiednim 
władzom. W wyniku warun­
ków. które stworzyły dla nas 
same wielkie mocarstwa, po. 
trzebujemy więcej uzbroję, 
nia i ekwipunku, niż jakikol 
wiek innv kraj. Równocze­
śnie dla Stanów Zjednoczo­
nych jest rzeczą bardziej ce 
Iową nas uzbrajać niż jaki 
kolwiek Inny naród. Biorąc

Przewodniczącym komisji go 
spodarczej i finansowej został 
bez głosowania — wobec bra­
ku innych kandydatów — dele 
gat Kuby dr Gustavo Gutier- 
rez.

Na przewodniczącego komi­
sji społecznej wybrano przed­
stawiciela Holandii van Heu- 
ven Goedharta, którego kan­
dydaturę wysunęła Boliwia.

Przewodniczącym komisji 
prawnej został delegat cze­
chosłowacki Outrata. którego 
kandydaturę zgłosiła Ukraina. 
Outrata wybrany został przez 
aklamację. 

pod uwagę zobowiązania Sta 
nów Zjednoczonych wobec 
nas, mamy większe podsta­
wy do żądania broni niż ja­
kikolwiek inny naród.

Możemy przy pomocy do. 
kumentów dowieść, że prze 
widujemy nadciągające wy. 
darzenia i ostrzegamy przed 
powtórzeniem dawnych błę­
dów. Bez względu na to, czy 
rozumieją to nasi amerykań 
scy przyjaciele, czy też nie, 
naszym obowiązkiem jest 
ich ostrzec. Uważam, że po. 
winien , Pan szczerze j w 
sposób ściśle poufny omówić 
tę sytuację z wysoko posta­
wionymi osobistościami o- 
ficjalnymi ONZ i Stanów 
Zjednoczonych. Ściśle pouf. 
nie proszę ich zawiadomić o 
naszych planach zjednoczę, 
nia północy i południa. W 
Istocie rzeczy jesteśmy przy 
gotowani do zjednoczenia 
już obecnie i to przygotowa­
ni pod każdym względem z 
wyjątkiem jednego: odczuwa 
my brak broni i ekwipunku.

Jeśli chodzi o wypędzenie 
komuników, to ludność cy­
wilna na północy przyłączy 
się do nas. Nasi zwolennicy 
są zupełnie gotowi to uczy. 

Wiceprzewodniczącymi Zgro 
madzenia Ogólnego zostali — 
w kolejności uzyskanych gło­
sów przedstawiciele: USA (58). 
Zjednoczonego Królestwa (57). 
Francji (57), Związku Ra 
dzieckiego (51), Kuomintang,, 
(45), Wenezueli (41), Austra­
lii (30).

Przewodniczący Zgromadze­
nia, jego zastępcy oraz prze­
wodniczący poszczególnych ko 
misji weszli w skład tzw. ko­
misji ogólnej.

Na popołudniowym plenar­
nym posiedzeniu Zgromadze­
nia Ogólnego rozpoczęły się 
ogólne debaty.

Jako pierwszy przemawiał 
przedstawiciel Brazylii de Frei 
tas Valle. Przemówienie jego 
pełne sprzeczności i mglistych 
sformułowań w rzeczywistości 
miało przygotować grunt pod 
próby podważenia zasady jed­
nomyślności w Radzie Bezpie­
czeństwa.
PRZEMÓWIENIE ACHESONA

Z kolei zabrał głos przedsta­
wiciel USA Acheson, który 

.sformułował wnioski amery­
kańskie. zmierzające do pod­
ważenia zasady jednomyślno­
ści w Radzie Bezpieczeństwa 
przez rozszerzenie pełnomoc­
nictw .Zgromadzenia Ogólnego, 
kosztem uprawnień Rady. 
Wnioski swe Acheson ujął w 
czterech punktach.

Punkt pierwszy przewiduje 
zwołanie nadzwyczajnej sesji 
Zgromadzenia Ogólnego w cią 
gu 24 godzin, jeśli Rada Bez­
pieczeństwa nie zdoła podjąć 
odpowiednich kroków „w 
związku z pogwałceniem po 
koiu lub aktem agresji”.

Punkt drugi zakłada utwo-1 
rżenie „oddziału bezpieczeńst- L

nić bek naszej pomocy. Pro 
szą, aby dać im sygnał przez 
radio, albo w inny poufny 
sposób oraz wyznaczyć dzień 
i godzinę. Faktycznie żądają 
oni abyśmy to uczynili, 
jednakże -»y nalegamy, aby 
poczekali, z tej prostej przy 
czyny, że nie mamy dostatecz 
nej ilości broni i amunicji. 
Musimy mieć dostateczne si 
ły zbrojne, aby ruszyć na pół 
noc, zjednoczyć się ze znaj, 
dującą się tam ddaną nam 
armią, odsunąć żelazną kur­
tynę od 38 równoleżnik;, do 
rzeki Jaluczian i tam bronić 
granicy. Dla tej operacji ko 
nieczne są dwa okręty wojen 
ne o pojeń-->ości 8 tys ton 
każdy z ciężkimi działami 
dla obrony rzeki Ja.uczian i 
Tumin.

Niezbędne są nam szybkie 
statki patrolowe dla obrony 
brzegów przeciwko komuni. 
stycznemu ruchowi podałem, 
nemu. Musimy mieć 200 tys. 
wyszkolonych j zorganizowa 
nych żołnierzy dla obrony 
granicy północnej. Niezbęd­
ne są samoloty i działa prze 
ciwlotnicze. Wszystko to jest 
dla nas obecnie konieczne.

(Dokończenie na str. 2-e,j) 

wa” rzekomo dla „obserwacji 
1 przedkładania sprawozdań z 
każdego okręgu, w którym Ist­
nieje niebezpieczeństwo kon­
fliktu międzynarodowego”.

W myśl punktu trzeciego 
członkowie ONZ zobowiązują 
się do wyznaczania kontyngen 
tów wojskowych dla akcji, po 
dejmowanych „z polecenia 
ONZ”. Acheson nie wspom­
niał oczywiście, że „polecenia 
te” byłyby faktycznie polece­
niami Stanów Zjednoczonych, 
gdyż w Zgromadzeniu, jak 
wiadomo, dysponują one cał­
kowicie powolną sobie większo 
ścią.

Punkt czwarty domaga się 
utworzenia przez Zgromadze­
nie Ogólne komisji „dla bada­
nia i przedstawiania sprawo­
zdań o środkach, które Naro­
dy Zjednoczone mogłyby wy­
korzystać” dla tzw. akcji zbio 
rowych, nie wyłączając sił 
zbrojnych.

(Dokończenie na str. 2-ej)

Podziękowanie
Towarzyszom i towa­

rzyszkom, organizacjom 
partyjnym, oświatowym, 
społecznym i in., zespo­
łom redakcyjnym pism 
— wszystkim, którzy w 
związku z moim siedem­
dziesięcioleciem wyrazili 
mi tyle sympatii — skła 
dam z głębi serca naj­
serdeczniejsze podzięko­
wania.

Franciszek Fiedler



Dokumenty które demaskują agresorów
(Dokończenie ze str. 1-ej)
To, co ja i Pan usiłujemy 

uczynić zmierza do tego, aby 
przekonać świat, że wcale 
nie jesteśmy, tak głupi, jak 
o nas myślą. Powinniśmy do 
wieść, że potrafimy dać 
sobie radę ze swymi wła. 
snymi sprawami rów. 
nie dobrze jak każdy In­
ny, dóbr-° zorganizowa­
ny naród. Właśnie w tym kie 
runku należy prowadzić pro 
pagandę. Amerykanie coraz 
lepiej nas poznają i z każ. 
dym dniem coraz wyżej ce­
nią nasze siły i nasze możli. 
wości. Dopóki jednak nie be 
dziemy pewni poparcia nie. 
których wpływowych dzien­
ników amerykańskich, było, 
by rzeczą wielce ryzykowną 
zwracać się otwarcie z pro­
śbą o sprzęt wojenny i amu 
nicję. Właśnie dlatego uwa 
żąłem za celowe, aby misja 
Pana była poufna.

Jednocześnie chclałbym 
Panu wyjaśnić dlaczego nie 
powinniśmy odczuwać nie. 
śmiałości, gdy przedstawia, 
my nasz punkt widzenia w 
tej sprawie odpowiednim 
władzom. W wyniku warun­
ków, które stworzyły dla nas 
same wielkie mocarstwa, po. 
trzebujemy więcej uzbroję, 
nia i ekwipunku, niż jakikol 
wiek tany knaj. Równocze­
śnie dla Stanów Zjednoczo­
nych jest rzeczą bardziej ce 
Iową nas uzbrajać niż jaki 
kolwlek inny naród. Riorac 
pod uwagę zobowiązania Sta 
nów Zjednoczonych wobec 
nas, mamy większe podsta­
wy do żądania broni niż ja­
kikolwiek inny naród.

Możemy przy pomocy do. 
kumcntów dowieść, że prze 
widujemy nadciągające wy. 
darzenia i ostrzegamy przed 
powtórzeniem dawnych błę­
dów. Bez względu na to, czy 
rozumieją to nasi amerykan 
scy przyjaciele, czy też nie, 
naszym obowiązkiem jest 
ich ostrzec. Uważam, że po. 
winien Pan szczerze i w 
sposób ściśle poufny omówić 
tę sytuację z wysoko posta. 
winnymi osobistościami o- 
fiejalnymi ONZ i Stanów 
Zjednoczonych. Ściśle pouf. 
nie proszę ich zawiadomić o 
naszych planach ziednocze. 
nia północy 1 południa. W 
Istocie rzeczy jesteśmy przy 
gotowani do zjednoczenia 
już obecnie i to przygotowa­
ni pod każdym względem z 
wyjątkiem jednego: odczuwa 
my brak broni i ekwipunku.

Jeśli chodzi o wypędzenie 
komunie'ów, to ludność cy­
wilna na północy przyłączy 
się do nas. Nasi zwolennicy 
sa zupełnie rotowi to uczy, 
nić be. naszej pomocy. Pro 
sza. aby dać im sygnał przez 
radio, albo w Inny poufny 
sposób oraz wyznaczyć dzień 
i godzinę. Faktycznie żądała 
oni abyśmy to "czynni, 
jednakże w nalegamy, aby 
poczekali, z tej prostej przy 
czyny, że nie mamy dostatecz 
nej ilości broni i amunicji. 
Muslmy mię* dostateczne sl 
ły zbrojne, aby ruszyć na pół 
noc, zjednoczyć się ze znaj, 
dojącą się tam ddaną nam 
armią, odsnnąć żelazna kur- 
t nę od 38 równoleżnik: do 
rzeki Jalnczian 1 tam bronić 
granicy. Dla tej operacji ko 
nieczne są dwa okręty wojen 
ne o pojemności 8 tys ton 
każdy z ciężkimi działami 
dla obrony rzeki Ja.uczian i 
Tumin.

Niezbędne są nam szybkie 
statki patrolowe dla obrony 
brzegów przeciwko komuni. 
stycznemu ruchowi pod»:em. 
nemu. Musimy mieć 200 tys. 
wyszkolonych 1 zorganłzowa 
nych żołnierzy dla obrony 
granicy północnej. Niezbęd­
ne są samoloty i działa prze 
ciwlotnicze. Wszystko to Jest 
dla nas obecnie konirc-ne.

Niektórzy Amerykanie nie 
pokoją się z powodu braku 
technicznie wyszkolonych lu 
dzi, lecz nie wiedza oni, że 
mamy 10—12 lotników, któ­
rzy byli najlepszymi lotnika 
mi Japonii. Trzech z nich 
uważano za najlepszych lot 
ników na całym Dalekim 
Wschodzie. Mamy kapita. 
nów, którzy mogą pr» wadzić 
nasze statki handlowe. Do 

'tnnW rnnżcnv w 
krótkim nkresip zmo-
bilizować 200 tys. osób. Ma­
my kilkaset tysięcy żołnie. 

rzy, którzy byli powołani do 
armii w czasie wojny. Są to 
weterani wojenni. Japończy. 
cy trzymali ich na pierwszej 
linii frontu 1 wielu ich to­
warzyszy zginęło na wyspach 
Oceanu Spokojnego i w cza­
sie walk w Mandżurii. Więk. 
szość oficerów kształciła się 
w japońskich uczelniach. — 
Naród wie o nich bardzo ma 
ło, ponieważ zachowują się 
oni bardzo skromnie w oba­
wie, że mogą ich nazwać e. 
lementami projapońskiml. Są 
to lojalni obywatele, gotowi 
oddać swe życie za kraj. 
Jeśli otrzymamy dostateczną 
ilość broni, możemy ich nrzy 
gotować w bardzo krótkim 
okresie czasu.

Wszystko co napisałem wy 
żej wjrtłumaczy Panu dlaeze 
go pragnę utrzymać naszą 
korespondencję w tajemnicy. 
Zalecam Panu również takie 
drogi działania, które może 
uzna Pan za słuszne w roz­
mowach z oficjalnymi oso­
bistościami Stanów Zjedno­
czonych i Narodów ZJedno. 
czonych. Nasze potrzeby są 
wielkie. Było by rzeczą kata 
strofalną zarówno dla Korei 
jak 1 dla Stanów Zjednoczo. 
nych, gdyby nie wzięto po. 
trzeb tych pod uwagę. Popeł 
nlony w czasie wojny błąd, 
a mianowicie — odmowa do 
starczenia Koreańczykom 
broni — nie powinien się 
powtórzyć.

Oczekuję Pańskiego pouf­
nego sprawozdania o stano, 
wisku, z jakim Pan się spot­
kał ze strony wysoko posta 
wlonych osobistości oficjał, 
nych. My ze swej strony po. 
staramy się stąd pomóc Pa. 
nu wszelkimi możliwymi spo 
sobaml.

Szczerze Panu oddany 
(—) LI SYN.MAN

Dziennik opublikował od­
bitkę fotograficzną końco­
wej części powyższego listu 
napisanego w Języku angiel­
skim.

Dziennik „Nodon Slnmun" 
zamieścił również list spec­
jalnego przedstawiciela LI 
Syn-Mana w Stanach Zjed­
noczonych Czo Bion.Oka do 
LI Syn - Mana z 12 paźdzler 
nlka 1949 roku. Oto treść te 
go pisma:

Drogi Panie Prezydencie! 
Na Zgromadzeniu Ogólnym 
ONZ toczy się gorąca dysku 
sja nad tak ważnymi zagad 
nieniami jak problem grecki, 
problem kolonii włoskich, 
praw człowieka 1 wolności 
reUgii, problem chiń­
ski i problem kontroli nad

Bandyckie najście 
policji brytyjskie! i zach. niemieckiej 

na D«m KPD w Duesseldoife
BERLIN (PAP). Jak do­

nosi dziennik „Neues Deut- 
schland", w dniu 19 bm. gru 
pa policji brytyjskiej 1 nie­
mieckiej otoczyła dom Komu 
nistycznei Partii Niemiec w 
Duesseldorfie, wdarła się 
przemocą do wnętrza 1 po

Arnold Zweig
w Warszawie

WARSZAWA. PAP. Dnia 21 
bm. przybył do Warszawy czo­
łowy niemiecki pisarz postępo­
wy Arnold Zweig.

Znakomitego gościa witali 
na dworcu dyrektor Biura 
Współpracy Kult, z Zagrani­
cą J. Bystrzycki oraz przedsta 
wiciel Zw. Literatów Polskich 
— A. Jackiewicz. Przybył rów 
nież szef misji dympomatycz- 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej, ambasador F. Wolf.

W godzinach popołudnio­
wych odbyło się w klubie lite­
ratów PZPR spotkanie Arnol­
da Zweiga z grupą pisarzy poi 
skich, wśród których obecni 
byli m. in. prezes Zarządu Gł. 
Zw. Literatów Pol. L. Krucz­
kowski, sekretarz generalny J. 
Putrament, Antoni Słonimski 
i inni.

Pobyt pisarza niemieckiego 
w Warszawie potrwa kilka dni. 

energią atomową. Rezolucja 
w sprawie Korei uchwalona 
przez specjalną komisję po 
lityczną, niewątpliwie zo­
stanie przyjęta przez Zgro­
madzenie Ogólne przytłacza 
jącą większością głosów.

Lisi Pana do doktora Olive 
ra (profesoramerykański, wy 
konujący poufne polecenia 
lisynmanowców w Stanach 
Zjednoczonych — przyp. 
Red.) w sprawie zniesienia 
lub ściślej w sprawie likwi 
dacji marionetkowego reżi. 
mu Korei Północnej przeczy 
tałem z wielką uwagą i zain 
kach stanowią jedyny logicz 
ny j aktualny sposób zreali 
zowania upragnionego przez 
nas zjednoczenia. Jednakże, 
biorąc pod uwagę wszystkie 
czynniki, skłonny Jestem u- 
ważać, że nie nastąpił jesz­
cze odpowiedni moment dla 
realizacji takiego projektu. 
Przede wszystkim mam 
wątpliwości co do naszego 
przygotowania i wydaje mi 
się. że światowa opinia pu­
bliczna nie poprze takich 
działań. Należy przypomnieć, 
że zaprzyjaźnione mocarstwa 
przekonały rząd grecki, by 
nie podejmował kroków wo 
Jennych przeciwko Albanii. 
Nie wiem w jaki sposób i co 
może uczynić Olirer w obec. 
nych warunkach w tej skom 
plikowanej sprawie. Jestem 
przekonany, że nie może on 
pisać o tym w prasie, jako 
o niezmiennej polityce nasze 
go rządu. Nie sądzę rów. 
nież, że byłoby dla niego rze 
czą rozsądna publicznie wy­
stępować w tak poufnej spra 
wie. Rozważałem tę kwestię 
z ambasadorem Tianem — 
(Tian . Men — „ambasa­
dor" Korci Południowej w 
Stanach Zjednoczonych — 
przyp. Red.) i doktorem O. 
Hrerem i jednomyślnie dosz­
liśmy do wniosku, że należy 
te rozpatrywać Jako podsta. 
wowy plan naszego rządu, 
plan, który winien być zreali 
zowany, gdy będziemy goto 
wl i gdy nastąpi sprzyjający 
moment.

Drogi Panie Prezydencie! 
Proszę mi wybaczyć, że tak 
szczerze przedstawiam mój 
punkt widzenia, lecz chciał 
bym Pana zapewnić, że uwa 
żarn za swój obowiązek być 
szczerym, aby wiernie Panu 
służyć.

Łączę wyrazy najwyższego 
szacunku, szczerze Panu od- 
dany

(—) CZO BION - OK

zamknięciu wszystkich obec 
nych w pokojach na 4 pięt­
rze, dokonała szczegółowej 
rewizji pomieszczeń. W chwl 
11 wtargnięcia policji do gma 
chu znajdowali się tam trzej 
deputowani. Policja nie zwa­
żając na immunitet poselski 
— zatrzymała deputowa­
nych.

Wiadomość o napadzie po 
licii na dom KPD lotem bły­
skawicy rozeszła się po mle 
ścle 1 wkrótce pod budyn­
kiem zgromadziły się liczne 
rzesze mieszkańców Duessel 
dorfu, które okrzykami wzy 
wały policję do opuszczenia' 
gmachu. Równocześnie zgro 
madzenl na 4 piętrze pra­
cownicy biura KPD śpiewa­
li pleśni rewolucyjne 1 wzno 
sili okrzyki na cześć pokoju. 
Po 4-godzlnnej bezowocnej 
rewizji, policja wycofała się 
z gmachu.

. Sekretarz prezydium KPD 
ostro zaprotestował przeciw 
ko bezprawnemu najściu po 
llcjl na lokal partyjny, co 
stanowi naruszenie konsty- 
tucyjnle zagwaiantowenych 
praw. Protest podkreśla, że 
ten akt samowoli policji sta 
nowi nowe ogniwo w łańcu­
chu bezprawnych represji 
władz wobec uczciwych Nlem 
ców walczących o pokój 1 
zjednoczenie narodu.

Protest wzywa mieszkań 
ców Niemiec zachodnich do 
obrony praw demokratycz­
nych i zwalczania nazistow­
skich metod gwałtu.

Obrady V sesji
Zgromadzenia Ogólnego ONZ

(Dokończenie ze str. 1-ej)
W myśl punktu trzeciego 

członkowie ONZ zobowiązują 
się do wyznaczania kontyngen 
tów wojskowych dla akcji, po 
dejmowanych „z polecenia 
ONZ”, Acheson nie wspom­
niał oczywiście, że „polecenia 
te” byłyby faktycznie polece­
niami Stanów Zlednoczonych, 
gdyż w Zgromadzeniu, jak 
wiadomo, dysponują one cał­
kowicie powolna sobie większo 
ścią.

Punkt czwarty domaga się 
utworzenia przez Zgromadze­
nie Ogólne komisji „dla bada­
nia i przedstawiania sprawo­
zdań o środkach, które Naro­
dy Zjednoczone mogłyby wy­
korzystać” dla tzw. akcji zbio 
rowych, nie wyłączając sił 
zbrojnych.

Acheson nie pominął oczy­
wiście okazji dla oszczerczych 
wypadów pod adresem Związ 
ku Radzieckiego, oskarżając go 
m. In. gołosłownie o prowa­
dzenie polityki, która ma rze­
komo uniemożliwić stworzenie 
systemu bezpieczeństwa zbio­
rowego.

W zakończeniu Acheson za­
proponował. aby sprawa For­
mozy została włączona do po­
rządku dziennego Zgromadze­
nia Ogólnego.
PRZEMÓWIENIE MINISTRA 

WYSZYŃSKIEGO
Po Achesonle przemawiał 

szef delegacji radzieckiej mi­
nister Wyszyński.

Zgromadzenie Ogólne — po­
wiedział Wyszyński — rozpo­
czyna swą pracę od ogólnej dy 
skusjl, w której podsumowuje 
się zwykle wyniki działalno­
ści ONZ za rok ubiegły oraz 
nakreśla nowe zadania 1 sposo 
by ich rozwiązania. Tego ro­
dzaju wymiana poglądów 
sprzyja nawiązaniu lepszego 
zrozumienia między delegacja­
mi i jest pożyteczna z punktu 
widzenia opracowania pro­
gramu, który przyczyniłby się 
do połączenia naszych sił dla 
realizacji wspólnych, uzgodnio 
nych uchwał.

Sekretarz stanu USA — ciąg 
nął dalej Wyszyński — nie cof 
nął się przed brutalnym zaata­
kowaniem Związku Radziec­
kiego, usiłując wciągnąć nas 
na drogę, która nie ma nic 
wspólnego z zadaniami, jakie 
stoją przed Zgromadzeniem O- 
gólnym, zwłaszcza w obecnej 
sytuacji międzynarodowej, wy 
magającej wyjątkowo odpowie 
dzialnego stosunku do spraw 
międzynarodowych 1 do wła­
snych słów. Delegacja radziec 
ka nie pójdzie tą drogą. Uwa­
żamy, że obecnie jest rzeczą 
ważniejsza i bardziej koniecz­
ną skupić uwagę na głównym 
celu, dla którego zebraliśmy 
się na V sesji Zgromadzenia 
Ogólnego, skupić uwagę na 
tym temacie, który bezpośred­
nio I Jak najściślej związany 
Jest z odpowiedzią na pytanie, 
co powinno uczynić w obecnej 
sytuacji międzynarodowej Zgro 
madzenie Ogólne 1 cl wszyscy, 
którzy uczciwie I szczerze 
pragną wypełnić swój obowią­
zek, odpowiedzieć Jasno i zde­
cydowanie na kategoryczne we 
zwanie milionów ludzi, niena. 
widzących wojny | pragnących 
pokoju.

Min. Wyszyński podkreślił, 
że Związek Radziecki zawsze

Postępowi chrześcijanie we Francji
wzywaię do wzmożenia walki o nokó
GENEWA (PAP). Z Pary­

ża donoszą, że związek chrze 
ścijan postępowych we Frań 
cjl wystosował do wszyst­
kich organizacji chrześcijan 
skich list następującej tre­
ści:

.Wojna szaleje w Korei. 
Grozi ona rozszerzeniem się 
na cały Daleki Wschód. — 
Przygotowania wojenne 

zwiększają nędzę i niespra­
wiedliwość społeczną. Chrze­
ścijanie nie mogą pozostać 
bierni i muszą walczyć o po 
kój.

Dlatego też wysuwamy na­
stępujące propozycje, które 
mogą stanowić podstawę do 
rozmów, 'zmierzających do 
utrwalenia pokoju:

1) Zakaz broni masowej 

przywiązywał i nadal przywią 
zuje duże znaczenie do Orga­
nizacji Narodów Zjednoczo­
nych. Przypomniał on oświad­
czenie Generalissimusa Stalina, 
że Związek Radziecki uważa 
ONZ za poważne narzędzie u* 
trzymanią pokoju i bezpleczeń 
stwa międzynarodowego.

Deklaracja o usunięciu groźby nowej 
wojny, o utrwalenie pokoju 
i bezpieczeństwa narodów

Biorąc pod uwagę, że jed­
nym K najważniejszych zadań 
Organizacji Narodów Zjedno­
czonych Jest utrzymanie poko­
ju i bezpieczeństwa międzyna­
rodowego, umocnienie i roz­
wój przyjaznych stosunków 
między narodam’ i współpraca 
między nimi w rozwiązywaniu 
problemów międzynarodo­
wych;

wyrażając niezłomną wolę 
zapobieżenia groźbie nowej 
wojny j podzielając nieugiętą 
wolę pokoju, ożywiającą naro­
dy, które wyraziły to swoje 
dążenie setkami milionów pod 
pisów pod Apelem Sztokholm­
skim;

uważając za najcięższą mię­
dzynarodową zbrodnię przeciw 
ko ludzkości stosowanie broni 
atomowej oraz innych środ­
ków masowej zagłady ludzi 1 
kierując się przy tym jedno­
myślnie powziętą w roku 1946 
przez Zgromadzenie Ogólne u- 
chwalą o konieczności zakazu 
używania energii atomowej 
dla celów wojennych;

stwierdzając, że obecne wy­
darzenia w Korei I w innych 
okręgach Oceanu Spokojnego 
z nową silą potwierdzają wy­
jątkową wagę j aktualność dla 
pokoju j bezpieczeństwa naro­
dów — sprawy połączenia dla 
tych celów wysiłków pięciu 
mocarstw — stałych członków 
Rady Bezpieczeństwa, ponoszą 
cych szczególną odpowiedzial­
ność za utrzymanie międzyna­
rodowego pokoju.

Zgromadzenie Ogólne posta­
nawia przyjąć następującą de­
klaracje:

Zgromadzenie Ogólne po- 
* tępią prowadzoną w szere­
gu krajów propagandę na 
rzecz nowej wojny j wzywa 
wszystkie państwa, aby w 
swych krajach zabroniły tego 
rodzaju propagandy, a wino­
wajców pociągnęły do odpo­
wiedzialności.
2 Zgromadzenie Ogólne, u- 

znając stosowanie broni ą- 
tomowej Jako oręża agresji 1 
masowej zagłady ludzi za 
sprzeczne z sumieniem i hono­

PEKIN (PAP). Ogłoszony 
w Phenianie 21 września ko 
munikat dowództwa naczel­
nego koreańskiej armii lndo 
wej donosi, że w rejonie 
Shasanu, jednostki armii lti 
dowej odpierając kontrataki 
wojsk amerykańskich, prowa 
dzą zaciekłe walki zadając 
nieprzyjacielowi poważne 
straty. W walkach na tym 
odcinku frontu nieprzyjaciel

zagłady f ograniczenie zbro­
jeń.

2) Potępienie wszelkiej a- 
gresji i zbrojnej ingerencji 
w wewnętrzne sprawy naro. 
dów.

3) Zaprzestanie masowych 
bombardowań ludności cywil 
nej.

4) Pokojowe uregulowanie 
konfliktu koreańskiego przez 
ONZ przy poszanowaniu pra 
wa narodów do samokreśle- 
nia.

5) Zakaz propagandy wo. 
jennej.

Dyskusja nad tymi plęclo 
ma punktami powinna być 
przeprowadzona we wszyst­
kich kra^ch nnd-za? przygo­
towań do II światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju.

W zakończeniu swego prze­
mówienia Wyszyński oświad­
czył:

W celu utrwalenia pokoju i 
bezpieczeństwa narodów oraz 
usunięcia groźby wojny, dele­
gacja radziecka z polecenia 
rządu ZSRR wnosi na rozpa­
trzenie Zgromadzenia Ogólne­
go następującą deklarację: 

rem narodów, za nie dające 
się pogodzić z przynależnością 
do Organizacji Narodów Zjed­
noczonych, ogłasza o bezwarun 
kowym zakazie broni atomo­
wej i rozciągnięciu surowej 
kontroli międzynarodowej nad 
ścisłym i bezwarunkowym wy 
konaniem tego zakazu.

Zgromadzenie Ogólne ogła­
sza jednocześnie, iż rząd, któ­
ry pierwszy zastosuje przeciw­
ko jakiemukolwiek krajowi 
broń atomową, lub jakiś inny 
środek masowej zagłady ludzi, 
popełni zbrodnię przeciw Iudz 
kości i będzie traktowany Jako 
zbrodniarz wojenny.
Q Zgromadzenie Ogólne, kie- 

rając się koniecznością u- 
trwaienia pokoju i uwzględnia 
jąc szczególną odpowiedzial­
ność stałych członków Rady 
Bezpieczeństwa w dziele za­
pewnienia pokoju. Jednomyśl­
nie wyraża życzenie:

a) ABY STANY ZJEDNO­
CZONE AMERYKI WIELKA 
BRYTANIA, FRANCJA, CHI­
NY I ZWIĄZEK RADZIECKI 
POŁĄCZYŁY SWE POKOJO­
WE WYSUKI I ZAWARŁY 
MIĘDZY SOBĄ PAKT W 
SPRAWIE UTRWALENIA PO 
KOJU;

b) ABY TE WIELKIE MO­
CARSTWA W CIĄGU ROKU 
1950 ZREDUKOWAŁY O 1/3 
OBECNE SWE SIŁY ZBROJ­
NE (WOJSKA LĄDOWE, 
LOTNICTWO WOJSKOWE 
WSZYSTKICH TYPÓW. MA­
RYNARKĘ WOJENNĄ), Z 
TYM, BY SPRAWA DAL­
SZEJ REDUKCJI SIŁ ZBRÓJ 
NYCn ZOSTAŁA ROZPA­
TRZONA NA JEDNEJ Z NAJ 
BLIŻSZYCH SESJI ZGROMA 
DZENIA OGÓLNEGO.”

Minister Wyszyński wezwał 
w zakończeniu Zgromadzenie 
Ogólne, aby zdecydowanie kro 
czyło drogą pokoju 1 zacieśnia­
nia współpracy między naro­
dami.

Przemówienie delegata Pe­
ru Belaunde, który poparł sta 
nowisko USA, zakończyło po­
siedzenie Zgromadzenia Ogól­
nego Narodów Zjednoczonych, 

stracił w ciągu ostatnich dni 
?. tysiące żołnierzy i ofice. 
rów w zabitych i rannych.

Wojska ludowe zdobyły 8 
czołgów, ponad 20 dział 105 
m/m. 10 dział 81 m/m, 25 
dział 60 m/m, 8 dział prze­
ciwlotniczych, ponad 70 cięż 
kich karabinów maszyno­
wych, ponad 80 lekkich kora 
binów maszynowych, 22 prze 
ciwlotnicze karabiny maszy. 
nowe ponad 200 samochodów 
i znaczną ilość innego sprzę 
tu wojennego.

Na północ i południowy za 
chód od Taegu, oddziały ar­
mii ludowej ndpieraią liczne 
kontrataki nieprzyjaciela, za 
dając mu dotkliwe straty.

W walkach w tym rejonie 
wojska ludowe wzięły do nie 
woli ponad 50 nieprzyjaciel, 
skich żołnierzy j oficerów o- 
raz zdobyły 15 czołgów, 15 
dział 81 m/m, ’0 dział ra­
kietowych. 5 ddałek przeciw 
pancernych, przeszło 40 cięż 
kich karabinów maszyno­
wych, 50 lekkich karabinów 
maszynowych oraz znaczną 
dość innej broni I amunicji. 
Artyleria przeciwlotnicza ar 
mii ludowe! straciła 4 samo 
loty amerykańskie.

W rejonie fnczon. oddzia­
ły armii ludowej toczą upór 
czrwe wałki obronne z a me 
rykańsk<mi jednostkami de. 
santowymi.

Cseżkiestraty amerykańskich agresorów
w rejonie Shasan i Taegu



Uchwala Rady Ministrów ZSRR 
w sprawie budowy potężnych obiektów hydroenergetycznych 

na Ukrainie i Krymie 
nowym świadectwem potęgi i pokoiowej polityki Kralu Rad

W celu zapewnienia wyso 
kich i trwałych urodzajów 
w południowych rejonach 
Ukrainy i w północnych rejo 
nach Krymu nawiedzanych 
przez posuchy oraz w celu 
znacznego zwiększenia na 
tych terenach uprawy baweł 
ny i pszenicy, jak również roz 
woju hodowli bydła, a także 
w celu otrzymania energii 
elektrycznej dla potrzeb roi 
nictwa i przemysłu — Rada 
Ministrów ZSRR powzięła 
uchwałę o zbudowaniu potęż 
nej sieci hydroenergetycznej 
i irygacyjnej. System ten 
umożliwi nawodnienie i iry­
gację 3.200.000 ha ziemi w 
południowych rejonach U. 
krainy i w północnych rejo 
nach Krymu oraz stworzenie 
nowej bazy energetycznej na 
Dnieprze dla zaopatrzenia w 
energię elektryczną rolnic­
twa i przemysłu.

W dolnym biegu Dniepru, 
w pobliżu miasta Rachowska 
zostanie zbudowana elektrow 
nia' wodna o mocy 250.000 
kW, która produkować będzie 
rocznie około 1.200.000.000 
kW/godz. energii elektrycz­
nej, zapora wodna, wielki 
zbiornik wody o pojemności 
14.000.000.000 m. sześć, oraz 
Stację pomp.

Uchwała rządu radzieckiego 
przewiduje ponadto zbudowa­
nie mostu kolejowego przez 
Dniepr wzdłuż zapory kachow- 
skiej. Zbudowany zostanie Ka­
nał Południowo - ukraiński i 
stanowiący jego przedłużenie 
Kanał Północno-krymski o łą­
cznej długości 550 km.

W miejscu, w którym trasa 
kanału przebiegać będzie przez 
rzekę Mołoczna, zbudowana zo 
stanie na północy od miasta 
Melitopol tama oraz zbiornik 
wodny o pojem. 6.000.000.000

m. sześć, jak również elektrow 
nia wodna o mocy 10.000 KW. 
Wzdłuż trasy kanału zbudowa 
ne zostana liczne zbiorniki wo 
dy o łącznej poj. 1.000.000.000 
m. sześć. Uchwała przewiduje, 
że pobieranie wody z Dniepru 
przez Kanał Południowo-ukra 
iński powyżej zapory dnie- 
prowskiej elektrowni wodnej 
(Dnieprogesu) dla zapełnienia 
zbiornika na rzece Mołocznej, 
odbywać się będzie jedynie w 
okresie powodzi bez uszczerb­

ku dla normalnej pracy Dnie­
progesu. Ponadto zbudowany 
zostanie mniejszy kanał długo­
ści 60 km, który połączy Ka­
nał Południowo - ukraiński z 
rezerwuarem kachowskim nad 
Dnieprem. Kanał ten przebie­
gać będzie od miasta Askania 
Nowa do Kachowska i przezna 
czony jest do zaopatrywania 
sieci irygacyjnej w wodę ze 
zbiornika kachowskiego.

Uchwała Rady Ministrów 
ZSRR przewiduje ponadto zbu 
dowanie pobocznych kanałów 
irygacyjnych o łącznej długoś­
ci 300 km wraz ze stacjami 
pomp.

Prace nad realizacją uchwa­
ły rządu radzieckiego rozpocz 
ną sie w roku 1951. kachow­
ska elektrownia wodna urucho 
miona zostanie w roku 1956, a 
oba kanały i związane z nimi

urządzenia hydrotechniczne i 
irygacyjne w roku 1957.

Budowa kachowskiej elek­
trowni wodnej powierzona zo­
stała organizacji „Dniepro- 
stroj" Pozostałymi pracami 
t. zn. budową obu kanałów i 
systemu irygacyjnego kiero­
wać będzie przedsiębiorstwo — 
„Ukrwodstroj” Kierownikiem 
budownictwa mianowany zo­
stał — A. Boczkin. a inź. na­
czelnym — W. Simakow. Ca­
łokształtem prac badawczych 
oraz projektodawczych wszyst 
kich wspomnianych wyżej o- 
biektów kierować będzie orga­
nizacja „Hydroprojekt”. która 
jak wiadomo zajmuje sie rów­
nież opracowaniem projektów 
budowy kujbyszewskiej elek­
trowni wodnej, stalingradzkiej 
elektrowni wodnej oraz Ka­
nału Turkmeńskiego.

Szczeciński Oddział SPB wykonał swói nlan rocznw

Walka o Plan Sześcioletni 
-to przede wszystkim walka o przedterminową realizacją 
miesięcznych i rocznych planów produkcyjnych

Wykonanie planu rocznego 
SPB jest w pierwszym rzędzie 
zasługą dobrej pracy organi­
zacji partyjnej i tych przodu­
jących murarzy, którzy biorą 
udział w długofalowym współ- 
zawodnictwie. Oni przyczynili 
się do skracania terminów 
pracy, do rewizji harmonogram 
mów.

Byli tacy, którym w ciągu 
całego roku nie zdarzało się, 
aby wykonali poniżej 200 
proc, normy. Są to: IGNACY 
PIETRZAK — cieśla i TREN 
TOWSKI — murarz, który w 
ciągu 8 godzin pracy ułożył 
4.400 cegieł.

Mówią oni: — wysokie wy­
konanie normy to nie tylko na 
sza zasługa. To zasługa dobrej 
organizacji pracy, dobrej orga 
nizacji placu budowy, spraw­

nego działania transportu 
wewnętrznego.

Do wykonania planu roczne­
go przyczyniły się również 
zdobycze racjonalizatorskie i 
nowatorskie, wykorzystywanie 
doświadczeń radzieckich. Zasto 
sowano warstowniki Paducha 
do murowania narożników, ko 
byłki rozsuwane z rur kon­
strukcji KOZIKA, pracownika 
SPB, sita do przesiewania pia 
sku Kowalczykiewicza. Zasto­
sowano w murarce 1 tynkaT- 
stwie fandle i czerpaki Malce- 
wa.

— Rozumiem — mówi Pie« 
trzak, że walka o Plan 6-letni, 
to walka przede wszystkim o 
przedterminowe wykonywanie 
miesięcznych i rocznych pla- 
nów produkcyjnych. ,

Przedsiębiorstwo stosuje

jest nieunikniony

Odczyt pisarzaTadeuszaBorowskiego 
stał się wielką manifestacją pokojową 

mieszkańców Szczecina
Wczorajszy odczyt pisar za Tadeusza Borowskiego 

wzbudził olbrzymie zaintere sowanie miejscowego społe­
czeństwa. Ponad 5000 mieszkańców Szczecina przybyło 
do Hali Sportowej, aby zaz najomić się z aktualnymi 
zadaniami w walce o pokój.

Młodzież zetempowska w czerwonych krawatach, 
robotnicy i pracownicy szczecińskich zakładów pracy, żoł 
nierze, robotnicy portowi, stoczniowcy i junacy SP — 
wszyscy stawili się tłumnie, by dać wyraz swej głębokiej 
woli pokoju.

Na wstępie, mówiąc o I Pol­
skim Kongresie Pokoju, które­
go był uczestnikiem, T. Borow 
ski stwierdził:

— To nie było zebranie 
towarzyskie, ani też poranek 
dyskusyjny — jak określają 
Kongres nasi wrogowie — 
lecz to była narada, robocza 
narada sztabowców wielkiej 
armii pokoju. Co szósty czło 
wiek na świecie podpisał już 
Apel Sztokholmski. A prze­
cież apel to nie zbiórka auto 
grafów, lecz mobilizacja opi 
nii społecznej w stopniu do. 
tychczas w historii niespoty­
kanym. Czyż nie stanowimy 
więc armii, której nikt nie 
potrafi się oprzeć?

— Podczas, gdy w impe­
rialistycznej Ameryce i in­
nych krajach kapitalistycz­
nych mobilizuje się całą 
sztukę i literaturę dla szerze 
nia wójennych nastrojów, 
podczas gdy mister Truman 
i jego klika zachwala kry­
minalne powieści i amery­
kański tryb życia, podczas 
gdy bankierzy i milionerzy 
na zachodzie tworzą piecho­
tę wojny — mówił dalej T. 
Borowski — my. _ tworzymy

nową sztukę, nową literatu­
rę — literaturę opiewaiaca no 
kój 1 pracę, my mobilizuje­
my piechotę pokoju.

— Dlaczego ja walczę o po 
kój? Dlaczego jeżdżę po mia 
Stach 1 wygłaszam referaty 

' o pokoju? — mówił dalej T. 
Borowski.

— Dlatego, że przeżyłem 
drugą wojnę światową, dla 
tego, że wojna wydarła mi z 
mojego życia młodość, zabra 
ła mi najpiękniejsze lata, 
dlatego że przeżyłem Oświę­
cim, że widziałem dym ludz 
ki i miałem w garści ludzki 
proch — stwierdził z naci­
skiem prelegent. — Pewnie, 
że trudno imperialistom i 
bussinesmenom zrozumieć te 
krwawą prawdę. Nie rozu­
mieją jej cl, którzy w ciągu 
roku stracili więcej ludzi w 
wypadkach samochodowych, 
niż w ostatniej wojnie — 
jednak prości ludzie: robot 
nicy, dokerzy, górnicy, tram 
wajarze i kolejarze państw 
kapitalistycznych już nieje­
dnokrotnie dali dowody uml 
lowania pokotu sprawiedliwo 
ści 1 pracy. Strajki i manlfe 
stacje — oto ich jedyna

broń, którą coraz skutecz­
niej walczą przeciwko rodzi 
mym wyzyskiwaczom, dając 
tym jednocześnie dowody so 
lldarności z proletariuszami 
całego świata dowody solldar 
ności z obozem pokoju. My, 
policzyliśmy po ostatniej woj 
nie poległych, imperialiści 
policzyli akcje 1 dywidenty. 
Oni obliczyli, że podczas, gdy 
w czasie ostatniej wojny na 
każdym zaginionym zarobili 
po 1000 dolarów, to obecnie 
zarobiliby 3.000 dolarów. — 
Taka jest ich zbrodnicza ma 
tematyka.

— Oni twierdzą, że współ 
życie między dwoma systema 
mi kapitalistycznym j socja 
listycznym jest niemożliwe 
I wojna jest nieunikniona, 
a my — powiedział na zakoń 
czenie T. Borowski — twler 
dzlmy stanowczo, że współ­
życie jest nie tylko możliwe, 
ale jest konieczne i że nie 
wojna jest nieuniknloia, a 
nieunikniony jest POKÓJ!

Niech żyje pierwszy obroń 
ca pokoju w Polsce, Prezy. 
dent Bolesław Bierut! Niech 
żyje chorąży światowego obo 
zu pokoju wielki Stalin! 
Niech żyje pokój!

Na zakończenie odczytu, 
który przerodził ę w żywio 
łową manifestację społeczeń 
stwa Szczecina na rzecz po­
koju, zebrani odśpiewali 
„Międzynarodówkę". x

szybkościowe i potokowe meto­
dy pracy.

— Zastosowaliśmy nie tyl- 
ko radzieckie metody pracy 
ale i przejęliśmy od naszych 
towarzyszy ze Związku Ra­
dzieckiego wielki zapał — mó« 
wi inż. Schmedicke.

— Świadczy o tym fakt, że 
nie ma w przedsiębiorstwie 
człowieka, który by w ciągu 
roku choć raz nie wykonał nor 
my. świadczy o tym czuwanie 
załogi nad wykonaniem pla­
nów produkcyjnych, skracanie 
terminów zakończenia robót.

W szczecińskim SPB szcze- 
gółowo zapoznaje się załogę z 
planami produkcyjnymi zaw­
sze przed przystąpieniem do 
robót, omawia się na ogólnych 
naradach wytwórczych harmo 
nogram, słucha się głosów pra 
cowników, bowiem oni najle­
piej znają swoje możliwości. 
Oni planują najśmielej, bo ro­
zumieją, że im prędzej wyko­
nają swój plan, tym prędzej 
zbudujemy podstawy socjaliz­
mu w Polsce, tym bardziej 
wzmocniony będzie obóz poko- 
ju.

Ważnym zagadnieniem, któ­
re przedsiębiorstwo zrozumia- 
ło, jest wysuwanie najlepszych 
pracowników na wyższe sta­
nowiska. Teraz przeważająca 
część kierowników budów i 
większość majstrów pochodzi z 
awansu społecznego. Oni zwab 
czyli w chwili, gdy odczuwamy 
brak inżynierów, niesłuszne 
mniemanie, że kierownkiem bu 
dowy musi być koniecznie inży 
nier. Przy kierownictwie budo 
wami przez ludzi z awansu 
społecznego, przedsiębiorstwie 
wykonało . swój plan roczny, 
zajęło 3-cie miejsce w Polsce.

W SPB zajęto się również 
szkoleniem zawodowym. Prze- 
szkolono 87 rzemieślników, 
którzy już pracują samodziel­
nie i przekraczają normy.

Tak na przykład JERZY SI 
KORSKI murarz — wykonuje 
250 proc, normy, BRONI­
SŁAW PIEKARCZYK — cie­
śla 180 proc.

Załoga SPB rozumie olbrzy 
mie zadanie stojące przed nią 
i wywiązuje się ze swych obo­
wiązków jak najlepiej. Przez 
stosowanie coraz wyższych me 
tod pracy, coraz nowszych zdo­
byczy racjonalizatorskich i no 
watorskich, przejmowanie bo­
gatych doświadczeń radziec­
kich, załoga uzyskuje coraz 
lepsze wyniki. Przedterminowe 
wykonanie planu rocznego 
przez robotników SPB — win? 
no stać się przykładem dla in­
nych załóg państwowych przed 
siębiorstw budowlanych nasze­
go województwa, wykonują­
cych potężne zadanie Planu 
6.1etniego.

Depesza uczestników sesji 
Komitetu Międzynarodowego 
Zrzeszenia Transportowców 
do Generalissimusa Stalina

Uczestnicy posiedzenia Komitetu Administracyj 
nego Międzynarodowego Zrzeszenia Związków Za­
wodowych Pracowników Transportu Lądowego i Po 
wietrznego w imieniu 6 i pół milionów pracowników 
transportu wszystkich krajów świata, przesyłają 
Wam, Nauczycielowi i Wodzowi klasy robotniczej ca 
łego świata gorące, proletariackie pozdrowienie.

Zapewniamy Was, naszego genialnego Wodza, że 
jeszcze hardziej zdecydowanie i ofiarnie będziemy 
walczyc o pokój, postęp i szczęście ludzkości, o po­
krzyżowanie podstępnych knowań imperialistów — 
podżegaczy wojennych i ich sługusów, którzy dążą 
do tego, aby pchnąć ludzkość do nowej wojny świato 
wej.

Niech żvje Związek Radziecki — kraj zwycię­
skiego socjalizmu, ostoja pokoju i postępu.

Niech żyje umiłowany Wódz mas pracujących 
całego świata — wielki Stalin!

Ministrowie spraw zagranicz 
nych USA, Wielkiej Brytanii 
i Francji powzięli uchwały w 
sprawie Niemiec, nie blorąc 
pod uwagę woli narodu nie­
mieckiego. Istotna treść tych 
decyzji sprowadza się do tego, 
że wojska interwencyjne w 
Niemczech zachodnich i w Ber 
linie zachodnim mają być 
zwiększone, młodzież zachod­
nio - niemiecka ma być mię­
sem armatnim, a przemysł za­
chodnio - niemiecki ma być 
nadużyty dla agresywnych pla 
nów imperializmu amerykań­
skiego. Trzej ministrowie mo­
carstw imperialistycznych po­
stanowili pogłębić podział Nie 
mieć i nie dopuścić do ich zjed 
noczenia. Dla zamaskowania 
swej polityki deklamują oni 
gołosłownie o „jedności Nie­
miec”. Postanowili oni nadal 
popierać rząd marionetkowy 
Adenauera, utworzony przez 
imperialistów anglo - amery­
kańskich, „rząd” junkrów, mo 
nopoli j hitlerowców, ponie­
waż rząd ten jest ich posłusz­
nym narzędziem, wykorzysty­
wanym w sposób sprzeczny z 
interesami narodu niemieckie­
go.

Trzej ministrowie dążą do 
teglo, by stworzyć niemiecką 
armię najemną, która by wy­
dobyła kasztany z ognia dla 
imperializmu amerykańskiego

Trzej ministrowie pragną 
rozbudować w Niemczech za­
chodnich przemysł zbrojenio­
wy i powstrzymać rozwój 
przemysłu pokojowego.

Trzej ministrowie złożyli 
prowokacyjne oświadczenie, 
że „będą uważali jakikolwiek 
bądź atak na Niemcy zachod­
nie i na Berlin zachodni, jako 
atak, skierowany przeciwko 
nim samym”. Słowami tymi 
ujawniają oni swe prowokacyj 
ne zamiary w Niemczech. Rów 
nież Hitler rozpoczął swą woj­
nę agresywną z powodu „na­
padu” na rozgłośnię radiową 
w Gliwicach. Również w Ko­
rei występują agresorzy impe-

rialistyczni obłudnie w roli 
„napadniętych”.

Biuro Polityczne Niemiec­
kiej Socjalistycznej Partii Jed 
ności ostrzega naród niemiec­
ki przed polityka mocarstw 
imperialistycznych. Wszyscy 
uczciwi patrioci niemieccy mu 
szą stawić opór zamiarom im­
perialistów i walczyć o hasła 
Frontu Narodowego Niemiec 
Demokratycznych, a mianowi­
cie o traktat pokojowy z cały­
mi Niemcami, . wycofanie 
wojsk okupacyjnych, przywró­
cenie jedności Niemiec na za­
sadach demokraty ?nvcb — 
zgodnych z uchwałami pocz­
damskimi, o przywrócenie jed 
ności Berlina, o przeprowadze­
nie wolnych wyborów — bez 
udziału wojsk okuna-yinych, 
o rozwój niemieckiej "ospodar 
ki pokojowej. -

dp-

Wszechzwiązkowa 
Konferencja 

Obrońców Pokoju 
w ZSRR

MOSKWA (PAP). Prezy­
dium Radzieckiego Komitetu 
Obrony Pokoju postanowiło 
zwołać II Wszechzwiązkową 
Konferencję Zwolenników Po­
koju w dniach 16-17 pażdzier 
nika br. w Moskwie w sali ko 
lumnowei domu związków za­
wodowych.

Porządek dzienny Drzewidu- 
je następujące piyikty:

1) Naród radziecki w walce 
o pokój przeciwko pdżega- 
czom wojennym.

2) Wybory delegatów na II 
Światowy Kongres Obrońców 
Pokoju.

3) Wybory do Radzieckiego 
Komitetu Obrony Pokoju.

W konferencji wezmą udział 
przedstawiciele organizacji 
związkowych kobiecych, mło­
dzieżowych. sportowych, nau­
kowych i innych organizacji 
społecznych.

W ślad za uchwałami Rady Ministrów ZSRR, w 
sprawie budowy gigantycznych elektrowni nadwoł- 
żańskich oraz głównego Ka nału turkmeńskiego, rząd 
radziecki powziął uchwałę, która stanowi nowe świa 
dectwo potęgi i pokojowej polityki Związku Radziec 
kiego, nowe ogniwo w ge nialnym stalinowskim pla­
nie przeobrażenia przyrody i zbudowania komu­
nizmu. X Warszawa staje się z dnia na dzień piękniejsza. Na 

zdjęciu: zabytkowy pałac Paca od strony Trasy W—Z.

Cały naród niemiecki 
przeciwstawi się agresywnym zamiarom 
i samowoli mocarstw impera istycznych 

uj Niemczech zachodnich 
Deklaracja Biura Politycznego SED

BERLIN (PAP). Biuro Polityczne Niemieckiej Socjali­
stycznej Partii Jedności (SED) ogłosiło deklarację w sprawie 
uchwał ministrów spraw zagranicznych USA, Wielkiej Bry­
tanii i Francji, dotyczących Niemiec. W komunikacie tym 
czytamy:
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Praca polityczna i gospodarcza
Państwowego Ośrodka Maszynowego w Złocieńcu

Załoga Państwowego Ośrodka Maszynowego to awan. 
garda klasy robotniczej. Jej zadaniem jest otoczyć opieką 
chłopów zrzeszonych w spółdzielniach produkcyjnych, po. 
magać w mechanicznej uprawie roli, w zorganizowaniu 
planowej pracy w spółdzielni przez popularyzowanie no­
wych metod pracy w rolnictwie, brać udział w walce spół­
dzielców o stałe powiększanie zbiorów.

Zadaniem robotników POM jest praca polityczna 
wśród spółdzielców. Od nich jako przedstawicieli klasy ro­
botniczej na wsi spółdzielnia ma prawo oczekiwać pomocy 
w walce z kułakiem, w demaskowaniu wroga, który prze­
niknął do spółdzielni — kułaka, spekulanta. Zadaniem 
POM wreszcie jest walka o stały wzrost świadomości po­
litycznej członków spółdzielni.

Pocztowcy 
woj. szczecińskiego 

zwiększają 
wydajność pracy

W plenarnym posiedzeniu 
Żarz. Okr. Zw. Zaw. Prac. 
Poczt i Telegrafów w Szczeci­
nie wzięli udział przedstawicie­
le Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR, Żarz. Głównego ZZPP 
i T„ ORZZ i MRN.

Referat o zadaniach pocztow 
eów w Planie 6-letnim wygło­
sił tow. GRADOWSKI. Zwró­
cił on uwagę na podniesienie 
mechanizacji i automatyzacji 
w służbie pocztowej, co przy­
czyni się do zwiększenia wydaj 
ności pracy, oraz na szkolenie 
zawodowo-ideologiczne pracow 
ników poczty.

Po referacie wywiązała się 
■zeroka dyskusja.

Tow. Szerbart zanalizował 
zagadnienia kolportażu, ze 
■zczególnym uwzględnieniem 
prac komisji współzawodnic­
twa w prenumeracie.

— Zdarzają się wypadki — 
powiedział tow. Szerbart — że 
gazety docierają do czytelnika 
z dwudniowym opóźnieniem, 
komisja współzawodnictwa w 
prenumeracie nie przejawiła 
prawie żadnej działalności, aby 
te karygodne wypadki usu­
nąć.

— W naszej Dyrekcji — 
mówi tow. Ozadowski — jest 
jeszcze wiele biurokracji i bez 
duszności. Oto wypadek mówią 
cy o tym, £e wielu kierowni­
ków nie widzi żywych ludzi ich 
ich cennych pomysłów racjona­
lizatorskich. Wniosek jednego 
racjonalizatora z urzędu pocz­
towego Szczecina został za­
twierdzony przez komisję kwa­
lifikacyjną i wprowadzony w 
tycie. Jak się okazało przyno­
sił on kwartalnie ponad 300 
tys. zł. oszczędności. Racjona­
lizator ten otrzymał premię za 
usprawnienie dopiero na sku­
tek interwencji korespondenta 
zakładowego naszego pisma.

ALEKSANDER KAWCZUGO 
koresp. robotniczy

konieczność „wypożyczenia" 
maszyn z Innych brygad.

Mimo poważnych niedo­
ciągnięć POM w Złocieńcu 
zakończył w terminie akcję 
żniwną, zbiory w obsługiwa­
nych przezeń spółdzielniach 
są znacznie lepsze niż u In­
dywidualnych gospodarzy. 
To jest bezsprzecznie wielki 
sukces organizacji partyjnej 
pfrzy Państwowym Ośrodku 
Maszynowym w Złocieńcu. 
Potrafiła ona bowiem zmobl. 
lizować mechaników 1 trakto. 
rzystów do wydajniejszej 1 
lepszej pracy, potrafiła 
wśród młodych traktorzys­
tów wskrzesić entuzjazm 
pracy.

Plenum Zarzadu Akr. Zw. Zaw. Pracnwirków Przemysłu Odz eżnwego w Szczec rre
Pod kierownictwem organizacji partyjnych 
związki zawodowe w zakładach odzieżowych woj. szczecińskiego 
winny mobilizować załogi do terminowego wykonywania 

planów produkcyjnych
Mobilizacja załóg fabryk odzieżowych do terminowej reall 

zacjl Planu 6-Ietniego — oto hasło, pod którym odbyło się 
ostatnio w Szczecinie plenarne posiedzenie Z-du Okręgowe­
go Zw. Zaw. Prac. Przemysłu Odzieżowego.

Referat o zadaniach odzieżowców w Planie 8-letnlm wy­
głosił tow. MICHAŁKIEWICZ, po czym rozwinęła się ożywio 
na dyskusja, w której zebrani omówili szczegółowo niedo­
ciągnięcia 1 braki w pracy zakładów odzieżowych naszego 
województwa.
Związki Zawodowe mobilizują do walki 

o obniżenie kosztów własnych
Na czoło dyskusji wysunęła 

się sprawa walki załóg o ob­
niżkę kosztów własnych pro­
dukcji.

Rady zakładowe zakładów 
odzieżowych na terenie okrę­
gu szczecińskiego nie nauczy­
ły sie jeszcze mobilizować ro­
botników do walki o obniże­
nie kasztów własnych —stwier 

dziło wielu zabierających głos 
w dyskusji. Nie potrafiły do 
tej walki wciągnąć mężów za­
ufania i grup związkowych.

Mechanicznie stosowana u- 
stawa o dyscyplinie pracy, 
brak pracy uświadamiającej 
wokół ustawy, przyniosło taki 
skutek, że w niektórych za­
kładach procent nieusprawie­
dliwionych nieobecności za­
miast maleć — rośnie.

Wielu robotników nie wy­
konuje swych baz akordo­
wych: w zakładach Nr. 1 w 
Szczecinie — 291 robotników 
nie wykonało w lipcu planu. 
W zakładach Nr. 2 — nie wy­

Dotychczasowe osiągnięcia ręko!m'ą 
wykonania planu

Obok szeregu braków i błę­
dów, odzieżowcy woj. szcze­
cińskiego, mogą sie poszczycić 
szeregiem osiągnięć.

Jak wynika z wypowiedzi 
tow. Jankowiaka, Spółdzielnia 
im. „22 Lipca” w Szczecinie 
wykonała plan roczny na 
dzień 1 września br. 90 proc, 
załogi bierze udział we współ 
zawodnictwie pracy. Spółdztel 
nia prowadzi systematyczne 
szkolenie pracowników.

Szeroko rozwinął się na tere 
nie nakładów odzieżowych

konało planu 220 robotników.
Słabo rozwinęło się współza 

wodnictwo • pracy, które w 
Szczecińskich Zakładach O- 
dzieżowych obejmuje zaled­
wie 40 proc, pracowników.

Droga do zlikwidowania 
tych niedociągnięć — mówili 
towarzysze, — podrażających 
koszty własne 1 hamujących 
wykonanie planu, prowadzi 
przez systematyczne szkolenie 
załóg fabrycznych w grupach 
związkowych, przez szeroką 
pracę uświadamiającą, która 
przyczyni się do przestrzega­
nia socjalistycznej dyscypliny 
pracy oraz przez codzienne 
mobilizowanie załóg do terml 
nowej realizacji planów.

Trzeba,—podkreślali na na­
radzie towarzysze — każdego 
robotnika zapoznać ze stoją­
cymi przed nim zadaniami pro 
dukcyjnymi, trzeba wzmóc 
walkę o oszczędność i stale pod 
nosić procent wyrobu pierw­
szego gatunku.

ruch racjonalizatorski. Ogó­
łem pomysły racjonalizator- 
rów — odzieżowców woj. 
szczecińskiego dały 808 tys. 
zł oszczędności.

Spółdzielnia Pracy Krawiec 
klej w Słupsku, mimo że pra­
cuje na materiale odpadko­
wym, wykonuje 90 proc, to­
waru pierwszego gatunku 
Powstał - tam młodzieżowe 
brygady produkcyjne, które 
są wzorem socjalistycznego 
stosunku do pracy — powie­
dział tow. Muszewic* 

mo, że jak wykazało doświad 
ozenie innych ośrodków, 
traktorzystki dobrze wywią­
zują się ze swych obowiąz­
ków zawodowych i z wielką 
łatwością prowadzą pracę 
■uświada-niającą wśród ko­
biet w spółdzielniach 1 gro. 
madach. Utworzenie takiej 
brygady w ośrodku złocie- 
nleckim jest konieczne.

lityczną wśród brygad trak­
torowych POM, trzeba z mło 
dzieży, która znalazła się w 
brygadach ośrodka uczynić 
nie tylko dobrych fachow­
ców, lecz również wiernych 
pomocników spółdzielni w 
pracy politycznej, aktyw, 
który pomoże organizacji 
partyjnej w spółdzielni roz­
wiązywać liczne 1 skompliko­
wane zagadnienia w życiu 
spółdzielni, wykrywać 1 unie 
szkodliwiać wroga klasowego. 
Tylko organizacja partyjna, 
opierająca się na podstawo­
wym elemencie robotników 
POM jakim są traktorzyści, 
organizacja partyjna skła­
dająca się z ludzi o wysokim 
poziomie politycznym może 
wykonać dobrze swoje zada­
nie. W swej pracy organlza 
cja partyjna POM musi zna­
leźć większą niż dotychczas 
pomoc od Komitetu Powia­
towego w Drawsku. Wzmoże 
nie pracy politycznej w spół 
dzlelniach produkcyjnych to 
jedno z głównych zadań 
drawskiego KP.

St. Pawłowicz

Organizacje partyjne Szcze­
cińskich Zakładów Przemysłu 
Odzieżowego wszczęły walkę 
z niewykonywaniem norm 
produkcyjnych. Dzięki temu, 
już w sierpniu wydajność pra 
cy znacznie się polepszyła.

PodnieSć pracę 
organizacyjną 

na wyższy poziom 
Narada stwierdziła, że Zwlą 

zek Zaw. Odzieżowców niedo­
statecznie opiekował się rada 
mi zakładowymi. Interwenio­
wał on wówczas, gdy groziło 
niebezpieczeństwo niewykona 
nia planu. Wiele rad zakłado­
wych było oderwanych od swe 
go związku. Jak wynika z wy 
powiedz! tow. Puchalskiej, 
przewodniczącej rady zekłado 
wej przy SZPO, rada zakłado 
wa nie wiedziała, jakie stoją 
przed nią zadania. Nie otrzy­
mywała też żadnej pomocy ze 
strony związku. Narada usta­
liła najważniejsze zadania, 
dla organizacji związkowych 
w zakładach odzieżowych.

Jednym z nich to uaktyw­
nienie grup związkowych, za­
znajomienie mężów zaufania z 
regulaminami grup.

Komisje współzawodnictwa 
pracy winny większą opieką 
otoczyć ruch oszczędnościowy 
brygad oszczędzania, wzorem 
Korabelnikowej.

Zakładowe komisje norm 
muszą stać się czynnikiem mo 
bilizującym załogę do wykona 
nia ustalonych norm, do pro­
wadzenia pod kierownictwem 
organizacji partyjnej szerokiej 
pracy uświadamiającej w spra 
wie konieczności rewizji do­
tychczasowych norm.

Zadania planu produkcyjne­
go winny dotrzeć do najniż­
szego stanowiska pracy.

Związki Zawodowe staną 
się kuźnią kadr, staną się bo­
jowym pomocnikiem partii — 
stwierdził przedstawiciel
CRZZ tow. Zalewski — gdv 
potrafią dokonać przełomu w 
swej pra.y w oparciu o wy 
tyczne V Plenum CRZZ.

Drczd. 1

Gromady województwa szcze 
cińskiego rozpoczęły Już spła­
tę podatku gruntowego. Tego­
roczny wymiar podatku opar­
ty o nową ustawę rządową, ma 
określoną treść klasową. W u- 
stalaniu norm podatkowych 
brali udział ludzie znający naj 
lepiej warunki każdego rolni­
ka 1 Jego możliwości. Nic więc 
dziwnego, że olbrzymia więk­
szość mieszkańców naszych gro 
mad przyjęła z pełnym zrozu­
mieniem nowy wymiar podat­
ku gruntowego. Ze zrozumie­
niem przyjęli go przede wszyst 
kim chłopi mało i średniorolni. 
Już w pierwszych tygodniach 
spłat podatku wiele gromad u- 
iśclło przedterminowo należ­
ność za podatek gruntowy i 
FOR.

Gmina SMERDNICA w po­
wiecie gryfińskim wpłaciła już 
całkowicie podatek gruntowy. 
Dobrze również przebiegają 
spłaty podatku w gminie PIA­
SECZNIK (pow. pyrzycki). W 
spłatach podatku przodują ma­
ło i średniorolni chłopi. Gro­
mada CHRZANY Jako pierw­
sza w powiecie pyrzyckim ure­
gulowała podatek. Gromada ta 
składa się z mało 1 średniorol­
nych chłopów.

W ostatnich dniach chłopi po 
wiatu pyrzycklego przystąpili 
do współzawodnictwa w spła­
cie podatku gruntowego. Gro­
mada BARNIMIE wezwała 
wszystkich chłopów powiatu 
do współzawodnictwa w przed­
terminowych spłatach podatku. 
Wezwanie podjęte zostało przez 
gminę Dolice, która z kolei we 
zwała gminę Wierzbno.

Współzawodnictwo rozwija 
się w dalszym ciągu, coraz 
więcej gromad samorzutnie de 
klaruje się do przedterminowe 
go spłacenia podatku grunto­
wego.

Spłaty podatku gruntowego 
przebiegają w ostrej walce kia 
sowej. Bogacze i kułacy robią 
wszystko, aby uchylić się od 
podatku gruntowego, namawia 
ją przy tym mało i średniorol­
nych chłopów, aby ci nie pła­
cili podatku.

W gromadzie Dobroslniec bo 
gacz wiejski Has, posiadający 
własny traktor młócił zboże tył 
ko swoim kumotrom, podczas 
gdy ustawa rządowa wyraźnie 
mówi o obowiązku udzielania 
pomocy gromadzie przez posia­
dacza prywatnej maszyny. Jesz 
cze bardzo często Rady Naro­
dowe 1 organizacje partyjne 
nie potrafią właściwie wyko­
rzystać tej ustawy. Niektórzy 
bogacze wiejscy przechowują 
Jeszcze młocarnie i motory elck 
tryczne. pożyczając je tylko 
swoim kumotrom. lub wogóle 
ich nie wykorzystują. Nasze <»r 
ganhacje społeczne i politycz­
ne nie widzą często tego stano 
rzeczy. Są wypadki tolerowa­
nia tego rodzaju poczynań bo­
gaczy. W nrzew1'żajecej l-dnak 
większości wieś nasza chętnie 
spłaca należności podatku grun 
towego.

Przed magazynami Gminnych Spółdzielni pojawiły 
się już wozy wypełnione workami zboża. Rozpoczął sie 
planowy skup zboża. Według wspólnie opracowanych 
planów, chłopi odstawiają zboże, co zagwarantuje 
dobre zaopatrzenie naszych miast w podstawowe pro­
dukty rolnicze i uchroni mało i średniorolnych chło­
pów od wyzysku spekulantów.

Mało i Średniorolni chłopi 
dala dobry przykład

W ostrej walce klasowe] 
przebiegają spłaty podatku gruntowego 

w gromadach woj. szczecińskiego
SZCZEGÓŁOWE PLANY 

POMOGĄ W PRACY
Doświadczenia pierwszych ty 

godni wykazały wiele niedo­
ciągnięć naszego aparatu od­
powiedzialnego za przeprowa­
dzenie poboru podatku grunto­
wego. Podstawowym błędem 
Jest to. te Rady Narodowe nie 
interesują się tą sprawą, skła­
dając cała pracę na kierowni­
ków podatków wiejskich, któ­
rzy nie mogą wywiązać sie ze 
swego zadania. Trzeba zrozu­
mieć, że sprawa podatku to nie 
tylko sprawa kierownika po­
datków wiejskich, lecz te za 
przebieg tej akcji przede 
wszystkim odpowiedzialny jest 
cały aparat Rad Narodowych. 
Rady Narodowe muszą żyć 
sprawami podatku gruntowe­
go.

Najpilniejsza czynnością w 
obecnej chwili wydaje się o- 
pracowanie planów snłat dla 
poszc7ególnvch gromad na kat 
dy dzień. Takie plany należy 
opracować wspólnie z akty­
wem społecznym i politycz­
nym. Szczegółowa analiza wy­
konywania planów dziennych, 
da możność Radom Narodo­
wym w powiatach i gminach 
stałej kontroli, ułatwi opanowa 
nie sytuacji. W swej pracy nad 
realizacją podatku gruntowe­
go trzeba przede wszystkim wl 
dzleć klasowe oblicze wsi. trze 
ba pamiętać, te knlak bodzie 
starał się za wszelką cenę od 
ciągnąć termin spłaty, albo w 
ogóle nie zapłaci podatku gmn 
towego. Przez pracę uświada­
miająca trzeba mobilizować 
gromady do terminowej wpła­
ty podatku, trzeba rozwijać 
miedzy gromadami współza­
wodnictwo. wreszcie trzeba 
wskazywać mało i średniorol­
nym chłonom wrogą działal­
ność kułaka i sposoby jego 
zwalczania.

Do walki o realizację podat­
ku gruntowego musza sie włą­
czyć wszystkie organizacl- 'no 
łeczne i polityczne. Tytko 
przez prace uświadamia łe-n 
wśród mało 1 średniorolnych I 
przez stałą kontrole wykony­
wania planów, można uzyskać 
w terminie wpłaty podatku I 
FOR.

O wtfkszą 
KOORDYNACJĘ PRACY
IV pracy aparatu związanego 

z poborem podatku gruntowe­
go brak Jest powiązania orga­
nizacji zsypu zboża na podatek. 
Zdarza się. że Inne zupełnie 
polecenia wydalę delegatura 
PZZ. a inne PZG8 I wydział fi 
nansowy PRN. Np. w Radęci­
nie chłopi przywieźli zboże ja­
ko należność zs podatek, ale 
GS nie przyjęła tego zboża.

Nasze Komitety Powiatowe 
powinny w większym niż do­
tychczas stopniu Interesować 
się zagadnieniem spłat podat­
ku gruntowego powinny 
wzmóc kontrole pracy GS i po­
magać w organizowaniu spłat 
nodatku gruntowego, a przez 
komitety gminne mobilizować 
gromady do szybkiego oddania 
podatku, do walkj z kułakiem 
l spekulantem.

Jak wypełnia te wszystkie 
zadania Państwowy Ośrodek 
Maszynowy w Złocieńcu?

POM w Złocieńcu obsługu­
je jedenaście spółdzielni na

terenie powiatu drawskiego.
POM w Złocieńcu do pra 

cy przystąpił tuż przed wio 
senną akcją siewną.

L-fle’ planować
W okresie siewów, w pracy 

POM zaistniały duże niedo­
ciągnięcia, był to bowiem o- 
kres organizacyjny.

Plany akcji żniwnej w 
spółdzielniach opracowywane 
były już przy pomocy agro­
nomów POM. Jak wykazał 
przebieg akcji żniwnej, pla­
nowanie to pozostawiało wie 
le do życzenia. Np. spółdziel­
nia produkcyjna w Siecinle 
zawarła umowę z POM na 
zebranie zboża z dziesięciu 
hektarów. Już w kilka dni 
po rozpoczęciu żniw okazało 
się, że spółdzielnia nie jest 
w stanie własnymi siłami ze­
brać wszystkich zbóż, zaszła

Więcej hob et do obsłuoi traktorów
W ciągu kilku miesięcy 

swojej pracy POM wyszko­
lił kilkunastu traktorzystów, 
młodych chłopców ze spół­
dzielni produkcyjnych. Wie­
lu z nich jak Rus, Brdeń 1 
inni zostało wysłanych na 
kurs traktorzystów. Inni jak 
Bykowski, Sielski pracowali 
przez pewien czas jako po. 
mocnlcy, następnie zostali

zweryfikowani przez komisję
1 dziś pracują już w swoich 
spółdzielniach.

Szkolenie przez POM mło­
dzieży ze spółdzielni jeszcze 
w większym stopniu pogłę­
bia łączność brygad POM ze 
spółdzielniami, w poważnym 
stopniu gwarantuje, że POM 
należycie wywiaże się ze 
swych zadań. Niedociągnię­
ciem poważnym szkolenia by 
ło to, że na kursy nletypo- 
wano wcale dziewcząt, poml-

W?morn!ć pracę nolltyczną w sDółdz*e’n’arh
Wprawdzie organizacja par 

tyjna przy POM Złocieniec 
wzięła aktywny udział w or­
ganizowaniu pracy w bry­
gadach 1 przygotowaniach 
do rozpoczęcia siewów je­
siennych w spółdzielniach 
powiatu drawskiego, w nie­
dostatecznym jednak stop­
niu poprowadziła pracę par­
tyjno-polityczną. Organiza­
cja partyjna składa się z 
osiemnastu członków, z któ­
rych trzech członków to trak 
torzyści, pozostała reszta to 
pracownicy biurowi, monte­
rzy, mechanicy 1 brygadie­
rzy. Zrozumiałe jest, że ta­
ki skład organizacji partyj­
nej jest niezdrowy. Monte­
rzy przebywają w spółdziel­
niach tylko okresowo, nato­
miast traktorzysta jest stale 
na terenie spółdzielni, lepiej 
zna ludzi 1 sprawy spółdziel­
ni i może jej skuteczniej po­
móc.

Organizacja partyjna POM 
musi przeanalizować niedo­
ciągnięcia w swej pracy.

Trzeba wzmóc pracę po-



MIECZYSŁAW PANKOWSKI
sekretarz podstawowej organizacji partyjnej przy Koszami Lnu i Konopi w Koszalinie

Tylko szeroka akcja uświadamiająca 
zabezpiecza pełne przestrzeganie 

socjalistycznej dyscypliny pracy
Przed wprowadzeniem w życie ustawy o zabezpiecze­

niu socjalistycznej dyscypliny pracy absencja w Roszar- 
ni Lnu i Konopi w Koszalinie dochodziła do zastrasza­
jących rozmiarów. Bywały dnie, szczególnie poniedział­
ki, że 60 proc, załogi nie stawiało się do pracy. Rzecz ja­
sna, że w takich warunkach wykonanie planów gospo­
darczych było rzeczą niezmiernie trudną, że hamowało 
to rozwój naszych zakładów i godziło bezpośrednio w 
samych robotników, obniżając ich zarobki. Wprowadze­
nie ustawy było dla naszego zakładu konieczne 
i słuszne. Toteż ogół robotników wiadomość o wprowa­
dzeniu ustawy przyjął z głębokim zadowoleniem i zro­
zumieniem.

wykazywać stałą tendencję 
obniżania się.

Z chwilą wprowadzenia w 
życie ustawy, cała załoga zo­
stała dokładnie zapoznana ze 
skutkami, wynikającymi z 
nieprzestrzegania dyscypliny 
pracy. W każdej hali produk­
cyjnej rozlepiono afisze z te­
kstem ustawy, jej każdy punkt 
został dokładnie omówiony na 
zebraniach masowych załogi, 
a niezależnie od tego o skut­
kach nieprzestrzegania ustawy 
pouczyli robotników kierow­
nicy działów, brygadierzy 1 
majstrowie — każdy w swych 
brygadach j w swych gru­
pach. Zrozumieliśmy jed­
nak, że sama ustawa nie za­
bezpieczy nam całkowicie dy­
scypliny pracy, toteż nasza or­
ganizacja partyjna postanowi­
ła wśród załogi prowadzić 
stałą 1 systematyczną pracę 
uświadamiającą.

nieusprawiedliwionych dnió­
wek wśród pracowników stra­
ży przemysłowej spadła do ze­
ra, a jednocześnie zwiększono 
wśród strażników poczucie od­
powiedzialności za pilnowany 
sprzęt.

Do podniesienia dyscypliny 
pracy w naszym zakładzie po­
ważnie przyczynili się również 
tow. tow. WŁOSZCZYŃSKI 
1 NOWAK oraz bezpartyjna ro 
botnica ob. BRYŁOWA, która 
dobrze zrozumiała cel 1 znacze-

PGR Wyczechy (pow. człu- 
chowski) zaraz po zakończeniu 
żniw i omłotów przystąpił do 
rozpoczęcia siewu oziminy. 
Traktory wyruszyły w pole, a 
w ślad za nimi rozsiewano na­
wozy sztuczne, których już 95 
proc, wysiano. Dotychczas za­
orano ponad 185 ha ziemi pod 
pszenicę. Załoga zobowiązała 
się wykonać plan zasiewów do 
25 bm. Gdy jednak rozpoczęto 
siewy, okazało sic. że posiada­
ną ilością slewników będzie 
bardzo trudno zakończyć w ter 
minie pracę. Ale znaleziono z 
tej sytuacji wyjście, a miano­
wicie: załoga została podzie­
lona na dwie brygady siewne. 
W ten sposób slewniki pracu­
ją bez przerwy przez dwie 
zmiany. Należyte wykorzysta­
nie maszyn umożliwi zakończę 
nie siewu przedterminowo. 
Warto nadmienić, że rada roi

na pracuje aktywniel niż do­
tychczas, co z kolei odbija się 
dodatnio na wykonaniu planu.

Największą troską załogi 
jest akcja wykopkowa. Kopacz 
ki są wyremontowane, gotowe 
do pracy. Odczuwa się tylko 
brak rąk do pracy. Jest jed­
nak nadzieja, że nasza ekipa 
łączności oraz inne załogi ro­
botników i pracowników z 
miasta przyjdą PGR z pomo­
cą. abv w pełni zebrać bogaty 
urodzaj pierwszego roku Pla­
nu Sześcioletniego.

Teofil Stoldman 
korespondent robotniczy

sięgnięcia przodowników pra­
cy i racjonalizatorów, nie pięt 
iłujemy jednak bumelantów 
publicznie.

Braki te, w oparciu o szero­
ki aktyw towarzyszy partyj­
nych, w oparciu o odganiza- 
cję związkową i radę zakła­
dową oraz kierownictwo zakła 
du musimy jak najszybciej u- 
sunąć. Współczynnik nieu­
sprawiedliwionych dniówek w 
miesiącu wrześniu jest jednak 
dość wysoki i zredukowanie 
go w dalszych miesiącach do 
nieznacznych odsetków musi 
stać się ambicją naszej orga­
nizacji partyjnej, ambicją 
wszystkich uczciwych partyj­
nych 1 bezpartyjnych robotni 
ków naszego zakładu pracy.

VV czasie pobytu w Poznaniu delegacja kołchoźników 
radzieckich zwiedziła zakłady im. Stalina.

Na zdjęciu: od prawej MAJOROWA i KENDZIEN. 
KOWA w rozmowie z robotnikami zakładów, JÓZEFEM 
BOROWSKIM 1 JÓZEFEM PAKUŁĄ.

Kierownikiem PGR Dworek 
(pow. koszaliński) jest tow. 
Piotr Wlazło. Przed 1939 r. 
byt on fornalem w obszarnl- 
czym majątku. Po wojnie za­
czął pracować w PGR Dworek 
w charakterze robotnika, gdzie 
bardzo sumiennie wywiązywał 
się z nałożonych nań obowiąz­
ków. Partia, doceniając jego 
trud wysunęła go na stanowi­
sko karbowego. Awans spo­
łeczny stworzył możliwości lep 
szej i wydajniejszej pracy. 
Przy ścisłej współpracy z jnż. 
Rościszewskim, opierając się 
na nauce Miczurina, tow. Wla­
zło wiosną 1949 r. posadził dem 
niaki. Osiągnięto wspaniałe 
wyniki. W dalszym ciągu tow. 
Wlazło walczy o podniesienie 
wydajności ziemi, o lepszą ja­
kość plonu. Za swa nleustan-

ną i ofiarną pracę | troskę o 
dobro majątku został awanso­
wany na kierownika majątku 
Dworek.

W tym czasie spośród załogi 
awansowano kilku robotników 
na brygadierów. Razem z nimi 
tow. Wlazło usprawnia pracę 
w różnych działach PGR. jak 
np. w księgowości oraz stop­
niowo podnosi poziom całego 
gospodarstwa. W wyniku tych 
starań PGR Dworek stal się 
jednym s najlepszych mająt-. 
ków zespołu Strzepowo. Jesz­
cze większe wyniki można by 
osiągnąć, gdyby organizacja 
partyjna otoczyła należytą o- 
pieką ludzi awansowanych 
stwarzając im możliwości dal­
szego szkolenia się.

HIPOLIT ANASIEWICZ 
korespodent robotniczy

Szkolenie sprzedawców, opieka nad młodzieżą 
i rozwój współzawodnictwa pracy 
— najpilniejszymi zadaniami MHD w Koszalinie

W „Kotwicy" darłowskiej
towary — tylko dla kumotrów

którym będzie można zakupić 
dzieciom w wieku do 6 lat 
wszystkie potrzebne przedmio­
ty nie pomijając wózków, za­
bawek, czy nawet smakoły­
ków-

Sklepy czynne Już przy ul. 
Zwycięstwa 152 i Armii Czer­
wonej (przy koszarach) zostaną 
zamienione na sklepy wielo­
branżowe.
SZKOLENIE IDEOLOGICZNE 

ZAOSTRZY CZUJNOŚĆ
Kierownictwo MHD i pod­

stawowa organizacja partyj­
na czuwają nad wyszkoleniem 
zawodowym personelu sklepo­
wego.

W związku z tym uruchomlo 
no niedawno kurs kierowni­
ków i ekspedientów sklepo­
wych, którego program obej­
muje następujące przedmioty: 
język polski, nauka o Polsce i 
świecie współczesnym, arytme­
tyka handlowa, towaroznaw­
stwo, organizacja i technika 
handlu uspołecznionego, oraz 
prawo handlowe i planowanie- 

Kurs ten ma rozwiązać bar­
dzo ważny problem, jakim 
jest nabycie odpowiednich kwa 
lifikacji przez personel sklepo 
wy MHD.

Przedmiotem szczególnej tro 
ski podstawowej organizacji 
partyjnej przy MHD jest uru­
chomienie kursu szkolenia par 
tyjnego II stopnia- Szkolenie 
ideologiczne pracowników 
MHD ma się odbywać łącznie 
z pracownikami poczty. Zapew 
ni ono wzrost poziomu uświa­
domienia pailitycznego sprze­
dawców i zaostrzy ich czuj­
ność na ataki wroga klasowe­
go na socjalistyczny handel.
OPIEKA NAD MŁODZIE2Ą
Najgorzej w koszalińskim 

MHD przedstawia się sprawa 
młodzieży- Dotychczas nie zor 
ganizowano jeszcze kolą ZMP,

O tym, jak rozwija się na te 
renie Koszalina MHD świadczą 
wymownie liczby sklepów ro­
snących w miejscach dawnych 
prywatnych przedsiębiorstw. 
Obecnie w Koszalinie czyn­
nych jest 8 sklepów spożyw­
czych MHD, 2 piekarskie, 1 cu 
kiemiczy, 1 sikórzano-obuwni- 
czy, 1 konfekcyjno-tekstylny, 
1 drogleria i 1 papierniczo-pi- 
śmienniczy.

Sklepy MHD z artykułami 
pierwszej potrzeby otrzymały 
przede wszystkim dzielnice ro 
botnicze, w których sklepy pry 
watne w ogóle nie istniały ze 
względu na małe zyski. Są to 
sklepy otwarte przy ulicach: 
Lechicklej, Niepodległości, Ar­
mii Czerwonej (tuż przy ko­
szarach), na krańcach ul- Zwy 
cięstwa tj. pod nr. 8 i 152, prty 
ul. Rybackiej oraz przy fabry­
ce w Sianowie.

W związku z projektowanym 
przeniesieniem targowiska 
miejskiego na ul- Rybacką, po 
wstaną przy tejże ulicy jeszcze 
dwa sklepy: 1 wędliniarski i 1 
z artykułami gospodarstwa do­
mowego. Poza tym do końca 
roku 1951 zostanie uruchomio­
nych 34 nowych sklepów MHD 
w tym 9 spożywczych, 2 wędli 
niarskie, 2 metalurgiczne, 1 go 
spodarstwa domowego, 2 kon­
fekcyjne, 1 tekstylny 1 skórza 
no-obuwniczy. 1 cukierniczy, 1 
elektrotechniczny, 1 papierni­
czy, 1 z artykułami PMS i 1 
z artykułami PMT i Przybora­
mi dlo palenia,1 kwiaciarnia, 1 
mechaniki precyzyjnej, 1 spor­
towy, 1 optyczny, 1 komisowy 
i 1 dziecięcy.

Uruchomienie tych placówek 
będzie postępować sukcesyw­
nie, począwszy od chwili obec 
nej.

Jedną z niespodzianek dla 
najmłodszych będzie urucho 
mienie sklepu dziecięcego, w

które powinno przodować w 
pracy i ruchu racjonalizator­
skim. Na ogólną ilość pracow­
ników, ponad 30 proc, to mło 
dzież, w tym jednak mały pro 
cent młodzieży zorganizowanej 
w ZMP.

Sklepów, które obsługiwali­
by sami ZMP-owcy nie ma na 
wet w projekcie. Pilnym zada1 
niem organizacji partyjnej 
przy MHD jest udzielenie po­
mocy młodzieży w założeniu 
koła ZMP 1 utworzenie brygad 
ZMP dla obsługiwania skle­
pów.

rozwinąć 
WSPÓŁZAWODNICTWO 

PRACY
Poważne niedociągnięcia ist­

nieją również na odcinku 
współzawodnictwa pracy. Ist­
niejący już od dawna komitet 
współzawodnictwa dopiero te­
raz przystąpił do podpisywania 
deklaracji i wprowadzenia 
norm, a przecież powinno to 
być wykonane już dwa miesią 
ce temu. Przez tego rodzaju 
niedbalstwo oipóźnia się reali­
zację planu i utrudnia pracow 
nikom dostęp do awansu spo­
łecznego, gdyż pracownicy nie 
mają możności wyróżnienia 
się, a kierownictwo przeniesie­
nia ich na odpowiednie stano­
wiska-
Organizacja partyjna, mobłli 

zainteresować się również pla 
nem rozmieszczenia placówek 
dystrybucyjnych. Ciągle lesz­
cze daje się zauważyć tenden­
cję do centralizacji sklepów w 
najruchliwszych punktach mla 
sta, a nie według założeń sie­
ci dystrybucyjnet MHD, tj- w 
dzielnicach robotniczych.
Przykładem tego 1est centrali 

racja sklepów obuwniczych i 
mięsnych rrzv ul. Zwvc'ę=twa 
na odcinku od Rynku do ul. 
Jąna z Kolna.

Klienci, którzy chcą nabyć ja­
kąkolwiek rzecz muszą uprzed 
nio zamówić ją u kierownika 
sklepu. Zamawiający należą 
najczęściej do „kumoterskiej 
sitwy”. Biada przeciętnemu o* 
bywatelowi. jeśli chce coś ku­
pić nie mając kuma w spół­
dzielni. Chociaż zastanie to­
war, nie może go jednak na­
być.

Dotychczas „Kotwica" słynę 
ła jako sklep wzorowy pod 
względem czystości. Obecnie 
słynie z wyżej wymienionego 
„wynalazku". Cały dowcip po­
lega na tym, że aby zamówić 
towar trzeba dokonać tej for­
malności u kierownika sklepu, 
ponieważ zaś trudno go za­
stać, trzeba najpierw zamówić 
wizytę u kierownika.

Właściwe czynniki powinny 
w związku z tym ustalić go­
dziny pracy kierownika i na­
tychmiast zlikwidować „wyna 
lazki” kierownictwa „Kotwi­
cy”.

W sklepie spółdzielczym 
„Kotwica” w Darłowie od pew 
nego czasu wszedł w życie zwy 
czaj zamawiania towarów.

Ostatnio otwarte zostało w 
Słupsku Państw. Lic. dla Pracu 
jących. Podczas uroczystości 
inauguracyjnej pierwszego ro­
ku szkolnego tej uczelni prze­
mawiali przedstawiciele par­
tii, władz szkolnych, organiza 
cji społecznych i inni. Tow. 
Wójtowicz, sekretarz KM 
PZPR stwierdził, że utworze­
nie nowej placówki oświato­
wej jest wyrazem troski rzą­
du ludowego o podniesienie 
wiedzy 1 kultury szerokich 
mas, troski o wyrównanie 
krzywdy wyrządzonej klasie 
robotniczej przez rządy sana­

cyjne na odcinku szkolnictwa. 
Nowy typ szkoły średniej u- 
możliwia robotnikom i chło­
pom zdobycie kwalifikacji za 
wodowych i naukowych.

Przemawiając do zebranych 
wykładowca tow. Finkę zaape 
lował. aby słuchacze strzegli 
klasowego charakteru tej szko 
ły, albowiem służyć ma ona 
klasie robotniczej i pracują­
cemu chłopstwu. Na zakończę 
nie odbyły się występy arty­
styczne zespołu Państw. Lice­
um Pedagogicznego, które ste 
ły na wysokim poziomie.

A. F.

Zapoznaliśmy załogę z ustawa
Już z chwilą ukazania się 

projektu ustawy w kwietniu 
b. r. rozwinęliśmy wokół niej 
szeroką akcję uświadamiającą. 
Na kilku masowych zebra­
niach zorganizowanych przez 
radę zakładową robotnicy sa­
mi wypowiadali się o koniecz­
ności wprowadzenia ustawy w 
życie, wykazywali, że ustawa 
wypływa z samej istoty nasze­
go ustroju, w którym robotnik 
jest współtwórcą planów gos­
podarczych i czuje się współ­
gospodarzem kraju. Samo uka 
zanle sie projektu ustawy o 
socjalistycznej dyscyplinie pra 
cy i dokładne omówienie go 
przez załogę przyniosło ten sku 
tek, że współczynnik nieuspra­
wiedliwionych dniówek, wyno 
szący w poprzednich miesią­
cach przeciętnie 6,8, w miesią­
cu kwietniu spadl raptownie 
do 3,5 i od tego czasu zaczął

Agitatorzy poważnym czynnikiem w walce 
o dyscypliną pracy

Do walki o socjalistyczną dy 
scyplinę pracy zmobilizowali­
śmy grupy naszych agitato­
rów. Każdy z agitatorów otrzy 
muje konkretne zadanie prze­
prowadzenia z robotnikami 
rozmów wyjaśniających istotę 
ustawy i konieczność jej prze­
strzegania.

Wielu naszych agitatorów o- 
siągnęło już w tej dziedzinie 
poważne wyniki. Np. dzięki 
naszym dwóm czołowym agita 
torom tow. KRUKOWI 1 tow. 
MARCINKOWSKIEMU, ilość

nie ustawy. Dzięki niej dyscy­
plina pracy w dziale roszenia 
wybitnie wzrosła. Pracę uświa­
damiającą o przestrzeganiu

ustawy nasi agitatorzy wiążą 
jednocześnie z popularyzacją 
zadań Planu 6-letniego i wal­
ką o pokój.

Organizacja partyjna czuwa nad 
przestrzelaniem ustawy

dliwień dniówki, stosujemy 
jeszcze jedną metodę, która 
jak dotychczas przynosi duże 
rezultaty, mianowicie robot­
ników tych wzywam osobiście 
Jako sekretarz organizacji par 
tyjnej, względnie któryś z to­
warzyszy partyjnych z egzeku 
tywy j dokładnie wnikamy w 
przyczyny ich zaniedbań | je­
dnocześnie przekonujemy ich, 
że Ich postępowanie przynosi 
szkodę nie tylko im, ale całej 
klasie robotniczej, że swym po 
stępowaniem opóźniają wyko­
nanie naszych planów gospo­
darczych i osłabiają siły obo­
zu pokoju.

Dzięki osobistemu kontakto­
wi i tymi robotnikami rów­
nież znacznie podnieśliśmy dy 
scyplinę pracy.

Nasza organizacja partyjna 
czu\va nad tym, by ustawa by­
ła przestrzegana przez maj­
strów poszczególnych działów 
i dyrekcję, by wszelkie fakty 
naruszenia dyscypliny pracy, 
były sygnalizowane i rozpa­
trywane na czas i szybko. Z re 
guły, do sądu dyrekcja odda- 
je niepoprawnych bumelan­
tów, w stosunku do których 
środki administracyjne nie da­
ły pożądanego rezultatu. I tak 
np. ostatnio oddało się do roz­
patrzenia Sądowi sprawę 
dwóch notorycznych bumelan­
tów i pijaków JANA WIL­
CZYŃSKIEGO i STEFANA 
JAGIEŁŁY.

W stosunku do zaniedbują­
cych się w pracy robotników i 
opuszczających bez usprawie-

Tylko stała, systematyczna praca 
uświadamiająca podniesie dyscypliną pracy

Praca naszych agitatorów, 
ścisłe przestrzeganie ustawy 
oraz praca uświadamiająca 
wśród załogi dala naszemu za 
kładowi już pewne rezultaty. 
I tak, gdy w miesiącu kwiet­
niu współczynnik nieuspra­
wiedliwionych dniówek wyno­
sił 3,5 to w miesiącu maju 
spadl do 1,1, w czerwcu do 
0,5, w lipcu podniósł się zno­
wu do 1,4, w sierpniu do 13, 
zaś w miesiącu wrześniu wy­
niesie przypuszczalnie 0,8. 
Zwiększenie współczynnika w 
miesiącu lipcu i sierpniu spo­
wodowane było tym, że w na­
szych zakładach zaczęło pracę 
szereg robotników sezono­
wych, którzy o znaczeniu usta 
wy nie byli wystarczająco u- 
świadomienl. W wyniku jed­
nak pracy naszej organizacji 
partyjnej i wśród nich dyscy­
plina pracy stale ulega popra­
wie.

Nasza organizacja partyjna 
nie zrobiła jednak wszystkie­
go, by w pełni zabezpieczyć dy 
scyplinę pracy w swym zakła­
dzie, słabo jeszcze pod tym 
względem pracuje nasza rada 
zakładowa, do walki o dyscy­
plinę nie zmobilizowaliśmy 
organizacji ZMP ani koła Ligi 
Kobiet. Nie zawsze równie do 
brze pracują nasi agitatorzy, 
jest ich w naszym zakładzie 
jeszcze zbyt mało, praca ich 
nie jest należycie skoordyno­
wana t nie otrzymują systema 
tycznie instrukcji, ani nie od 
bywają częstych odpraw.

Do wałki o socjalistyczną dy 
scyplinę pracy nie wykorzysta 
liśmy jeszcze tak ważnego 
czynnika, jakim jest gazetka 
ścienna j tablice bumelantów. 
Dptychczas popularyzujemy o-

Kierowany przez ludzi z awansu społecznego
PGR Dworek pracuje coraz lepiej

Akcją siewną i wykopki 
zakończymy w terminie

W Słupsku powstała 
nowa placówka naukowa



Strofy nadziei i walki
O twórczości Wł. Broniewskiego

W 1939 rolni ukazał się 
zbiór Wł. Broniewskiego pt. 
„Krzyk ostateczny" (1939), za 
wierający pamiętny wiersz 
„Magnitogorsk albo rozmowa z 
Janem". „Magnitogorsk" ma 
swoją historię. Opóźnił on wy­
danie całego tomu, który był go 
tów w 1938 r., ponieważ cenzu-

ra nie zgodziła się ną wydru 
kowanie wiersza, który opie­
wał budownictwo Związku Ra­
dzieckiego ' i wyrażał miłość 
polskiego robotnika i poety dla 
Krainy Socjalizmu.

Wystarczy przeczytać ten 
wiersz, aby zrozumieć zarzą­
dzenie sanacyjnej cenzury:

na tej ziemi więzienny chleb?
Za tę dłoń, podniesioną nad Polską — 
kula w łeb!

Ogniomistrzu i serc i słów, 
poeto, nie w pieśni troska.
Dzisiaj wiersz — to strzelecki rów, 
okrzyk i rozkaz:
Bagnet na broń!
Bagnet na broń!
A gdyby umierać przyszło, 
przypomnimy, co rzekł Cambronne, 
i powiemy to samo nad Wisłą.

Zwycięstwo tenisistów polskich
w Rumunii

Po powrocie do kraju Bro­
niewski rozwija ożywioną dzia­
łalność poetycką i społeczną 
W Polsce Ludowej jego talent 
przeżuwa nowy rozkwit.

Poeta tworzy wiele nowych 
wierszy, które znalazły się w 
„Wierszach zebranych" (1948), 
w „Wierszach Warszawskich" 
(1948) i w różnych czasopi-

smach literackich. W 1949 r. 
powstaje wspaniały poemat 
„Słowo o Stalinie". Poemat 
ten jest przepięknym poetyc­
kim portretem wielkiego Wo­
dza Narodów, wizją epoki sta­
linowskiej i zarazem płomien­
nym manifestem pokoju. Oto 
kilka fragmentów „Słowo o 
Stalinie".

W grze pojedynczej mężczyzn 
do ćwierćfinału w międzynaro 
dowych mistrzostwach Rumu­
nii, zakwalifikował się jedy­
nie Skonecki, wygrywając z 
Badinem II (Rumunia} 6:3, 6:3. 
Pozostali Polacy przegrali swe 
spotkanie z tenisistami rumuń­
skimi-

W grze podwójnej, pary pols 
kie zakwalifikowały slię do 
ćwierćfinału: Skonecki i Pią­
tek pokonali parę rumuńską 
Ivan — Sivanu 7:5, 6:1, Chy-

trowski i Kwiatek wygrali z 
parą rumuńską Teodorovsky, 
Kreisberg 6:4, 3:6, 6:1, a Bełdo 
wski i Olszowski zwyciężyli Ju 
hasa i Caliu (Rumunia} 8:6, 7:5.

Do półfinału weszła Popław 
ska, zwyciężając w grze po­
jedynczej kobiet, Rumunkę 
Andrescu 6:2, 6:3.

W grze mieszanej, Jędrze­
jowska i Skonecki zakwalifi­
kowali się do półfinału, wygry 
wając z parą rumuńską Major, 
Babin I 6:4, 3:6, 6:3.

Wielka impreza sportowa
w WałczuPędzi pociąg historii, 

błyska stulecie — semafor. 
Rewolucji nie trzeba glorii, 
nie trzeba szumnych metafor.

Potrzebny jest Maszynista, 
którym jest On: 
towarzysz, wódz, komunista — 
Stalin — słowo jak dzwon!

Któż, jak On, przez dziesiątki lat 
na dziobie okrętu wytrwał?
Szóstej części przygląda się świat. 
Bitwa.

Tam — bezrobocia, strajki, głód. 
Tu — praca. Natchniony traktor. 
Tworzy historię zwycięski lud. 
Chwała faktom!

Któż, jak On, przez dziesiątki lat 
wiódł ludzkość na krańce dziejów'? 
Jego imię — walczący świat: 
nadzieja.

Rewolucjo! — któż wiatr powstrzyma, 
kto ziemię zawróci w biegu?
Rewolucjo, tablice praw Rzymu 
obalamy od Chin po biegun!

Rewolucjo! siedemdziesiąt lat 
Stalinowych powiewa nad światem.
I rodzi się now’y świat, 
świat stary pęka jak atom.

Piękne i groźne jest morze, 
gdy pędzi po falach szkwał, 
piękny jest w' niebie orzeł 
nad szczytami urwistych skał,

piękny jest napór i trwanie, 
piękny jest lot i polot: 
morze zatrzyma granit, 
orła wyprzedzi samolot,

myśli wyprzedzą czyny, 
czyny legną opoką...
Chwała imieniu Stalina!
Pokój światu, pokój...

W najbliższą niedzielę odbędzie 
się w Wałczu ciekawa Impreza 
sportowa z okazji 5 rocznicy pow­
stania na terenie Wałcza pierwsze 
go klubu sportowego.

Imprezę organizuje tamtejsza 
Spójnia.

Program przewiduje rozegranie 
turnieju błyskawicznego piłki no­
żnej o puchar przechodni. W tur­
nieju wezmą udział drużyny ZS

Spójnia Choszczno, Szczecin, Na­
klo, Złotów 1 Wałcz.

Ponadto odbędą się zawody lek­
koatletyczne z udziałem zawodni­
ków Budowlanych 1 AZS. W za­
wodach siatkówki 1 koszykówki 
spotkają się drużyny Spójni z Wat 
cza 1 Szczecina.

Impreza zapowiada się bardzo 
ciekawie l będzie przeglądem osią­
gnięć 1 dorobku pięcioletniej pracy 
na polu sportowym młodzieży z Wal 
cza.

Siedzę z Janem, w trzynastej celi 
na Ratuszu, pośrodku miasta, 
trzy dni temu razem nas wzięli, 
posadzili, trzymają i basta.

Na podłodze sen nasz nie lekki, 
zupę dali, że pies jej nie zje, 
Jana chroni pancerz dialektyki, 
mnie — leciutki obłok poezji.

Smród, robactwo, ciężkie chrapanie.., 
Ano — różnie w życiu się darzy.
Ktoś na bazgrał węglem na ścianie: 
„Niechaj żyje walka piekarzy!"

Ja — cóż? Gwizdać! Siedzę od piątku, 
mogę siedzieć tak choćby miesiąc, 
ale Jan ma katar żołądka 
no i lat be® mała sześćdziesiąt,

trzeba jego hartu i woli, 
żeby ważyć to sobie lekce, 
no bo człowiek, gdy go brzuch boli 
zapomina i o dialektyce!

Siedzę, siedzę, liczę godziny,
Jan się zdrzemnął, o ścianę wsparty, 
nad globusem jego łysiny 
zaświtało kwadrans po czwartej.

Stęknął, ocknął się i beztrosko 
wyprostował zgarbione plecy: 
„Wiesz: — powiada — w Magnitogorsku 
dziś ruszają dwa wielkie piece..."

Świt był szary, pełznął niechętnie, 
jakby mieli go zarżnąć nad miastem, 
i myślałem sobie: „Jak pięknie 
w tej parszywej celi trzynastej".

I o Janie myślałem jeszcze,
I gdzie Rzym, gdzie Krym, a gdzie Polska, 
i płonęły w śledczym areszcie 
wielkie piece Magnitogorska.

Okres drugiej wojny świato­
wej, Broniewski spędził zdała 
od kraju. Przebywał w Związ­
ku Radzieckim, a potem na 
Bliskim Wschodzie (Palesty­
na). skąd wrócił do Polski w 
r. 1945. Na emigracji poeta wy 
dał dwa tomy wierszy: „Ba-

gnet ńa broń" i „Drzewo roz­
paczające". Pierwszy z nich 
wziął swój tytuł od wiersza na­
pisanego w kwietniu 1939 ro­
ku, kiedy nadciągała już burza 
wojenna. Odpowiedź poety na 
groźbę najazdu faszystowskie­
go brzmi ała:

Kiedy przyjdą podpalić dom, 
ten w którym mieszkasz — Polskę, 
kiedy rzucą przed siebie grom, 
kiedy runą żelaznym wojskiem 
i pod drzwiami staną, i nocą 
kolbami w drzwi załomocą — 
ty, ze snu podnosząc skroń, 
stań u drzwi.
Bagnet na broń! 
trzeba krwi!

Są w ojczyźnie rachunki krzywd, 
obca dłoń ich też nie przekreśli, 
ale krwi nie odmówi nikt: 
wysączmy ją z piersi i z pieśni. 
Cóż, że nieraz smakował gorzko

Nad brzegiem rzeczki pod borem cedrowym budowano 
za obopólną zgodą mieszkańców’ Wilczych Nor i przesiedleńców 
wielką gromadzką olejarnię o wodnym napędzie. Olejarnia 
Jutkina mogłaby się przy niej schować.

Zamiast pasiek stanowiących własnosc kupców, tworzo 
no pasieki spółdzielni spożywców.

W Wilczych Norach, W Bałagaczowej, w Jeżysze, w Sier 
giewie, w całej wreszcie Ziemi Nadjuksańskiej powstawały 
spółki i komuny rolnicze.

Traktem z miasta, a potem leśnymi i polnymi drogami 
sunęły już wozy naładowane pługami, kosiarkami, grabiar 
korni. To władza radziecka śpieszyła z pomocą chłopom, wkra­
czającym na nową drogę.

Na mocy postanowienie rady delegatów, którego doma­
gał się Matwiej, przedsiębiorstwa należące do aktywnych 
działaczy kułackiej „armii pomocniczej" — Jutkina, Sztycz- 
kowa, Bujanowów i Zimowskiego — zostały unarodowione 
i oddane pod zarząd miejscowych rad.

Opłaty w naturze pobierane za przeróbkę surowca w 
młynach, gremplamiach wełny i olejarniach, były teraz dos­
tępne dla wszystkich i niezależne od kaprysu rozpieranych 
przez butę właścicieli.

Choć odległy od świata był ten położony wśród tajgi 
kraj i tutaj dobiegały wieści o życiu młodej Republiki Rad.-.

Walka przeciwko interwentom zagranicznym rozgorzała 
na nowo: na Ukrainię i Białoruś wtargnęły wojska Piłsudskie­
go, na południu trzymał się Wrangel, Daleki Wschód znaj­

dował się pod butem imperialistów japońskich. Wielu jeszcze 
chopów stało pod bronią, w miastach zaczynał się głód. Kraj 
potrzebował pomocy-..

Powiatowa rada delegatów dawała polecenia, by dos­
tarczyć koni i ciągnęły do miast tabory, ładowane zbożem, 
wełną, orzeszkami cedrowymi, bitym ptactwem i futrami. Za 
każdym razem, gdy wozy docierały na miejsce przeznaczenia, 
sekretarz gubernialnego komitetu partii, Taras Siemionowicz 
Bielajew, nadsyłał list z podziękowaniem za to, iż chłopi znad 
Juksy troszczą się o zaspokojenie najpilniejszych potrzeb 
Republiki..-

Ale Republika nie tylko żądała — służyła również pomo­
cą. Zaledwie nadeszła wiosna, do Wilczych Nor przyjechali 
geometrzy- Rozjeżdżali po polach, dokonywali pomiarów, przy 
gotowywali zupełnie nowy podział gruntów. Szachownica 
zagonów przez dziesiątki lat dręczyła chłopów. Władza ra­
dziecka niosła im od niej wybawienie.

Obserwując przedsięwzięcia realizowane przez władzę 
radziecką i entuzjazm panujący wśród ludu, Anna, mądra 
i baczna zawsze na wszystko, co się działo, rzekła pewnego 
razu do Matwieja:

— Matiusza czy ten Lenin nie pochodzi czasem z chło­
pów, nie wiesz?

— Nie, Niuro. Powiadał mi Taras Semionycz, że Lenin 
wyrósł w rodzinie szlacheckiej. Ojciec jego był inspektorem 
wszystkich szkół w Symbirsku..-

Anna zmrużyła z niedowierzaniem swe ciemne oczy, po­
kiwała głową i powiedziała z przekonaniem:

— Jakoś mi na to nie wygląda
— Dlaczego?
— A dlatego- Jakby ten Lenin wywodził się ze szlachty, 

to czy by zrozumiał, czego chłop potrzebuje?
Matwiej roześmiał się i rzekł z uniesieniem:
— Zaczekaj jeszcze trochę Niuro, a już Lenin zbuduje 

nam takie życie, o jakim nie słyszałeś nawet w bajkach.
Nabrał tchu i począł jej opowiadać z zapałem o celach,

nie cały kraj, podchwycona 
przez miliony ludzi, kroczą­
cych zwycięsko ku socjalizmo­
wi.

ROMAN KARST

Górnicy bułgarscy współzawodniczą o zwycięskie 
wypełnienie zadań drugiego roku pięciolatki. Kopalnia 
im. Dymitrowa w Dymitrowie w każdym miesiącu prze­
kracza plan. W br. wydobyto tam ponad plan tysiące 
ton węgla.

Liczni górnicy bułgarscy, pracując metodą znanego 
radzieckiego stachanowca Boryskina, systematycznie 
wykonują od półtora do dwóch norm.

Na zdj.: Inicjator wprowadzenia metody Boryskina 
w kop. im. Dymitrowa — MAMOŁ CZOLEW dzieli się 
z towarzyszami swymi doświadczeniami.

do jakich dąży władza radziecka. Annie płonęły oczy, gdy go 
słuchała. Słowa Matwieja budziły w niej pragnienie, by za­
nurzyć Się po gowę w tej wielkiej, porywającej pracy- Czyż 
przez całe życie nie pragnęła tworzyć, upiększać ziemię dzie­
łami żywej pracy ludzkiej?

Przywykła jednak urabiać swój sąd o życiu na podstawie 
faktów.

— Opowiadasz składnie — powiedziała sucho. — Ale czy 
to się spełni? — Pomyślała jednak przez chwilę i rzekła: — 
Chociaż — wszystko to być może. Naród chwycił się chciwie 
tego nowego życia- A naród potrafi wszystko. Powiadają, że 
ludzie nauczyli się nawet latać w powietrzu

— Przecież o tym ci właśnie mówię — przytaknął z za­
pałem Matwiej.

3
Dzień ów obfitował w spotkanie ze starymi przyjaciółmi. 

Rankiem, skoro świt, przygalopował z Jagodnego Miron 
Wdowin. Zanim jeszcze zdążył wejść, Matwiej domyśli! się, 
że przynosi niedobre wieści- Miron był bez czapki, rozczo­
chrany, w długiej bluzie bez pasa, boso, w podartych spod­
niach.

Matwiej zaniepokojony jego przybyciem otworzył okno 
i krzyknął:

— Puść konia na dziedzińcu i chodź tu prędzej.
Przeskakując po dwa — trzy schodki naraz, Miron wbiegł 

na wysoki ganek dawnego domu Bielina i wpadł zadyszany 
do przewodniczącego powiatowej rady delegatów-

— Matwieju Zacharyczu — powiedział, zanim jeszcze 
przestąpił próg. — Banda Sztyczkowa próbowała spalić bór 
cedrowy!

Matwiej trzasnął dłonią w stój i rzekł z gniewem:
— A my jużeśmy się ucieszyli, że mamy władzę w ręku 

i zapatrzyliśmy się we własny pępek.-,
C. d. Ł

(Dokończenie)

Srebrne gody poetyckie Wła­
dysława Broniewskiego, poety 
walki i nadziei, są uroczystoś­
cią całego narodu polskiego. W 
25-lecie zaślubin Broniewskie­
go z poezją, pieśń jego obieg-


